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Brutalne dłonie świętokradców w kajdanach. 
Wykrycie wielkiej bandy złoczyńców w Warszawie. 

Plany wypraw organizował znany w stolicy iazzbandzista. 
Skradzione wota kościelne przetapiano na złoto i biżuterią. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17. 5. — W ostatnich cza

dach prasa stołeczna niemal codziennie 
alarmowała społeczeństwo wiadomościa
mi o 

wielkich kradzieżach. 
dokonywanych w świątyniach Warsza
wy. Miedzy innemi nieuchwytni złodzie
je odwiedzili kościół ŚwiętegoKrzyża, ka
tedrę, kościół Zbawiciela oraz bazylikę 
Serca Jezusowego. Policja warszawska 
stanęła przed 

nielada zagadka, 
bowiem świętokradcy nie pozostawiali po 
swych nocnych wizytach żadnvch śla
dów. Nie zraziła slc-tem jednak 1 kościo
ły poddała czujnej obserwacji wywia 
dowców. Również na mieście w rozmai
tych spelunkach, znanych tylko policji u-
tharakteryzowani ..tajniacy" 

pilnie szukali nici. 
•ttóraby ich mogła zaprowadzić do kłęb
ka. 

Wreszcie wysiłki władz beznieczeń-
*twa publicznego zostały nagrodzone:po
myślnym rezultatem. Zagadkę rozwiążą-
fto 

w dniu wczorajszym. 
Wykryto cała bandę świętokradców, zło
żoną z osobników, których podobizny 
Drzeważnie oddawna znajdują sie w albu
M I E niebezpiecznych przestępców. Pierw
si za kratkami więziennemi znaleźli się: 
Wacław Kozielnlcki i Józef Wiinowski, 
Łvn dozorcy. Pierwsze wstępne badania 
iflały rezultaty 

wprost sensacyine. 
Następnym, który podzielił los pierw

szych dwóch aresztowanych bvł Jakób 
Oolendiner. przezwiskiem „Harold Lloyd'' 
znany w Warszawie 

iazzbandzista. 
Stwierdzone, iż pośredniczył on mię

dzy złodziejami a paserami. Udziału w o-
kradaniu- kościołów nie brał. lecz za to 
był 

główna sprężyna 
szajki, dla której opracowywał plany w y 
praw. 
.. Podczas rewizji w mieszkaniu ..Harol
da Lloyda" zastano jego narzeczona nie
jaka 

Marjen Dymie. 
W specjalnych skrytkach znaleziono 

W mieszkaniu Golendinera skradzione w 
świątyniach przedmioty - '• 

cennei wartości. 
Zabrano ie wraz z Marjen Dymla, którą 
również: osadzono w areszcie policyjnym. 
Mieszkanie swe sławetny iazzbandzista 
Urządził z przepychem. 

Ściany udekorowane były obrazami 
bedzla pierwszorzędnych mistrzów. Po-
dłotii zasłane perskicmi dywanami, któ-
ivchbv sie Z pewnością nie powstydzi? 
sam król Aman-lMlah. Jakób Oolendiner 
skradzione przedmioty nabywał od 

Franciszka Karpowskieeo. 
funkcjonariusza jednej z miejskich-insty-
tucyj użyteczności' publicznej. W piwni
cy jego mieszkania policja wykopała 

skradzione wota 

kościelne. Aresztowany Karpowski zko-
lel wskazał na pasera Arona Tromana, 
przezwiskiem „Polaczek"., Ten znowu 

przetaDiał weta 
i sprzedawał je ftko złoto. W czasie re
wizji znaleziono u niego specjalny aparat 
do stapiania oraz obraz Matki Boskiej 
odarty ze złotych szat. 

. J?róćz wymienionych aresztowano Bo
rucha Oruenblatta i jego syna Joska, a 
także Henrvka Zielińskiego, handlarza z 
Placu Karcellego. 

czynnych członków szalki 
świętokradców Josek Gruehblatt i Zie
liński, transportowani do aresztu, zbiegli. 
Ogółem aresztowano 

9 osób. 
Śledztwo trwa w dalszym ciągu. 0 -

debrane wota zwrócono niezwłocznie o-
kradzionym świątyniom. 

Tak sic przedstawia ostatnia sensacja 
kryminalna stolicy. 

Prokurator pochwalił kata Maciejowskiego 
za zręcznie wykonaną egzekucją. 

Przed tygodniem kat Maciejowski za
proszony na g.~»*cmne"Wtfstępy^do Krako
wa, zadebiutował tam , , . 

z zunełnem powodzeniem. 
Gładko, sprawnie, można rzec — ła

godnie I z wybitną wprawa dokonał, eg
zekucji na osobie -BANDYTY. • 

Zrobił to sumienhie, miał jednak etą-
Kle wątpliwość ,w#ercu swoiem. czy je
go robotą spotka sie z 

odpowiednia ocena władzy. 
Teraz sie już uspokoił. Zerodnie z o-

fcowiązującemi przepisami obecny przy 
egzekucji prokurator złożył Ministerstwu 
Sprawiedliwości raport co do przebiegu 
i wykonania 

. . . strasznego aktu. 
• i Według brzmienia tego raportu, Ma
ciejowski dokonał posępnego dzieła bez 
zarzutu z wielką wprawą i zręcznością. 

Maciejowski odetchnął, ma bowiem 
szanse zachowania nadal posady, na któ
rej czuł się bardzo niepewny. 

Piękny przykład Warszawy dla Łodzi, 
Całkowite pensje dla rezerwistów. 

i zarobki zarówno pracownikom stałym 
jak i kontraktowym. Robotnicy dniówko
wi otrzymywać będą wynagrodzenie 14 -
dniowe. 

Wszyscy rezerwiści po odbyciu ćwi
czeń będą przyjmowani zbowrotem do 
pracy v 

Z Warszawy donoszą: 
Na tegoroczne ćwiczenia wojskowe 

rezerwistów powołano 
znaczna liczbę robotników 

i pracowników miejskich. Magistrat po
stanowił powołanym na ćwiczenia wy
płacać podczas ich odbywania 

całkowita pensje 

Góra piasku zasypała staruszkę. 
Spóźniona pomoc dzielnych chłopców. 

Radomsk. 17 maja. — W dniu wczo- skich. w odległości pół kilometra od Ra-
rajszym na t. zw. śliniankach Drzedbor. domska wydarzył sie 

Wiosna pod Łodzią* 

Starożytna kapliczka Św. Walentego w Łagiewnikach w otoczeniu roJKwiiającycn 
drśew.i«st celem pielgrsymek wielu todzijąi. 

P. POTĘGA 
jeden z czołowych organizatorów wy
stawy przyrodniczej w Łodzi pod naz
wa ..Człowiek zdrowy i chory", która 
zostanie otwarta w dniu 27 b. m. w lo
kalu przy ul. ulicy Nowo-Targowej 24. 

tragiczny wypadek. 
Mieszkanka Radomska. 80-letnia An

tonina Broszkiewiczowa wybrała się z 
koszykiem po piasek. 

Wszedłszy do głębokiego dołu starusz
ka zajęła się swą praca. W oewnej chwi
li zawaliła się góra piasku, zasypując ją 
całkowicie. 

Świadkami tragicznego wypadku byli 
bawiący sie opodal chłopcy, którzy ręko
ma poczęli odgrzebywać piasek, aby wy
dostać 

nieszczęśliwa staruszkę. 
Praca dzielnych chłopców okazała się 

jednak spóźniona, bowiem kobiecina zmar 
ła wskutek uduszenia. Zwłoki Broszkie-
wiczowej. po przeprowadzonych oględzi-
juacb LEKARSKIE-yydano, rodzinie, ^ 

w uzdrowiskach poznańskich 
Warszawa. 17.5. — W dniu wczoraj

szym p. minister spraw wewnętrznych, 
gen. Sławoj Składkowski wyjechał w to
warzystwie "sekretarza na dwudniową in
spekcje uzdrowisk w województwie po
znańskiem. 

Triumf Stekkera 
nad „Czarną maską" w Wilnie. 

Wilno. 17. 5. — Znany zapaśnik polski, 
Sztekker. położył w walce rewanżowej 
zwycięską dotąd 

„czarna maskę", 
którą okazał się champion alzacki, Jan 
Petit. Alzatczyk pokonał na ounkty mie
dzy innymi zapaśnika żydowskiego Poo-
schofa. 

Ameryka Południowa na 
wulkanie zagłady. 

Ekwador i Peru nękane kata-
strofalnemf wstrząsami ziemi. 

(iuayaquil, 1(5 maja (tel.\wił.) — Trzęsie 
nie zdiem/i, - którego ognfeko leży zapewne 
iw Peru, odczuto w całej pranie Ameryce 
Południowej. 

Silnie dwuminutowe trzęsienie nawie
dziło miasto Gauyaąuil w Hewadwrzie. Ca 
ły szereg domów uległ zupełneinu z nisz-
czemlu, wiele budynków zarysowało się i 
grozi zawałę nitem. Oflag w ludziach do
tychczas nrite stwierdzono. 

Poza tem ucierpiało szczególnie mtasto 
Yaguachi, gdzie poważnie uszkodzę nia od
niósł kościół miejscowy. 

Lima, 1(J maja (tel. wl.) — Z Chachaoya 
w Peru nadchodzą dalsze szczegóły o ka
tastrofie trzęsienia ziemi 

Dotychcaas stwierdzono śmierć dwu 
osób. Wszystkie LNIDYSBKT w mieście są 
zniSsaczone j grożą zawaleniem. . 

Wstrząsowi nie odarta/SIE- nawet po
tężna katedra, która w wfe&i miejscach 
silnie się zarysowała. , 

Ludność obozuje p°d gołem niebem. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZQRNE"-ĆTn? i t 17 maja Im rota*/ 

ODEON Najpotężniejsze arcydzieło na cześć cichych nieśmiertelnych bohaterów 
ognia p. t. 

Dramat w 10 aktach. , : Fenomenalne x d j e d a pożaru I walki z tym s t ra tnym żywiołem. 

W rolach głównych: CHARLES RAY i MAY MAC AV0Y 

APOLLO 

Polsce grozi zły urodzaj! 
Prezes Związku Ziemian o sytuacji. 

7. Warszawy donoszą: 
S E N J. Stecki, prezes Związku Ziemian 

I; 1/iclił prasie wywiadu na temat orzysz-
l\ eh zbiorów. 

Zdaniem p. Steckiego horoskopy zbio-

przedstawlaia sie niepomyślnie. 
..Według wszelkich przewidywań — 

mów ii p. Stecki — urodzaj będzie zły. 
Vrzv ostatnie pory roku nie bvłv przecież 
M>rzviaiacc dla zasiewów. Ale jednocze
n i e muszę zaznaczyć, że nic powinniśmy 
sic solidaryzować Z temi głosami skrajr 
;:'cgo pesymizmu, jakie rozlegają się od 
CZASU do czasu. Bezśnieżna zima wy-
liiro/ila wprawdzie zasiewy, lecz jeśli 
wyginęły częściowo pszenice, to nic na-
ie/y zapominać, że zawsze ich mieliśmy 
M A T O i niedobór pszenicy stale musimy 

pokrywać dowozem zagranicznym. 

co się zaś tyczy jęczmienia ozimego, to 
odgrywał on zawsze role niewielką w 
naszem gospodarstwie rolniczcm. 

W zakresie zaś żyta stosunki nie 
przedstawiają się tak beznadziejnie. We
dług posiadanych przeze mnie infarmacyj. 
zaorano w kraju najwyżej 10 proc. ogól
nego obszaru, zasianego żytem. Nle-wy-
r.ika z tego oc/ywiścic. że pozostałe 90 
proc. powierzchni przedstawiacie dobrze, 
gdyż naogół biorąc, pszenica nawet prze
trwała lepiej, niż żvto". 

Co do innych płodów, to rzenaki wy
ginęły na 3/4 obszaru ogólnego. W oko-
powiznach natomiast zaznaczyły się 

wielkie różnice klimatyczne, 
które nic pozwalają na ogólna ocenę. Naj-
gorszem jednak jest silne opóźnienie we
getacji, która da w wyniku znaczne o-
póżnienlc \yszvstkich zbiorów. 

MAGAZYN OBUWIA 

„Polanin" 
wł.A. K W I A T K O W S K I 
Główna 52, róg K i l i ń s k i e g o . 
Poleca ha sezon letni w wielkim 

wyborze ostatnie nowości. 
Uwaga: Najtańsze źródło wykwint
nego i solidnego obuwia w Łodzi. 

3 morgi zagajnika strawił ogień. 
Szybka akcja wiejskiej straży. 

FABRYKA LDSTIS 
PODLIWIIIA SIKU 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
pol.cn po c.naoh n»|nl* ' 
mych lustra. »r«ma. lu»l«* 

-̂J iy: jasna. ci.MFIC W o*f' 
jlnnlnyoh ramaoh • r » * 

lusłr* w i ł i ą c . M . b l c po|«dyóe*e o M * 
całkowite uriądicrua n.inow.sych słyl6*« 

Zakład Tapicerski. 
Odnawiani* i poprawianie lustsr z pra** 

n ic ien iem do domu. Sprisdar. 

Przygotowania do 

tworzenia państwowych rezerw zbożowych. 
Warszawa, 17. 5. — W związku z ak 

cja tworzenia rezerw wewnętrznych w 
wydziale aprowizacyjnym Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych odbyła sie mię
dzyministerialna konferencja, poświęco
na sprawie organizacji przedsiębiorstwa 
państwowego, pod nazwa 

„Państwowe zakłady przemysłu zbo-
żoweeo" 

w Lublinie. Na konferencji tej uzgodniono 
odnośne projekty ustawy, które w najbliż
szym czasie przedłożone zostaną do de
cyzji Rady Ministrów. 

:o: 

Piotrków. !7 maia. — Oncgdai po po
łudniu w lesie. naleźac*m* do -mieszkań
ców wsi Gaje pod Piotrkowem 

. Ł J no wstał nożar. 
Dzięki szybkiej akcji straży ogniowej 

i miejscowej ludności ogień stłumiono w 
zarodku. 

tysicCT 

Ogółem spłonęły 
3 morgi zagainika. 

Straty sięgają wysokości kilku 
złotych. 

Pożar wzniecili najprawdónodobnW 
bawiący się w lesie chłopcy. Policja w w 
sprawie wszczęła dochodzenie. 

Z PABIANIC. 

Łódź wyjeżdża na letniska. 
Jak łodzianin powinien spędzić m wywczasy? 

Komunikacja podmiejska musi się zeuropeizować. 

Niedługo nowa świątynia 
otworzy swe podwoje dla wiernych. 

Zbliża się lato i łodzianie zaczynają 
już myśleć o spędzeniu miesięcy letnich 
na łonie wsi. ojcowie rodzili wyjeżdżają 
za miasto i wynajmują mieszkania w He-
lenówkach. Gałkówkach. Kałach. Marysi-
nach. Poddębicach itd. 

Lato zapełnia łodzianami, łodziankami 
i łodzianiątkami wsie i pola. lasy i łąki: 
właściciele will podmiejskich biorą po 
400 zł. za pokój z kuchnia w drewnianym 
przeważnie i 

pozbawionym wszelkich wygód 
domku, szumnie nazwanym „willa", a ro
dzina, złożona z czterech, pięciu, czy 
sześciu osób. gnieździ się w jednym po
koju, gdyż kuchnie zajmuje wszechwład
na panna „do wszystkiego". 

Podmiejskie letniska łódzkie charakte
ryzują niechęć łodzian do godziwego i na
turalnego spędzania czasu. Nie każdy 
może sobie pozwolić na wyjazd nad mo
rze, lub w góry. do Krynicy lub Zakopa
nego, a letniska położone pod Łodzią 

uragaia wszelkim wymogom 
już nietylko komfortu, ale nawet higjeny i 
prymitywnych wygód. 

V/ suchotniczej miejscowości, przewa
żnie pozbawionej lasu i wody. na „Łysej 
polanie" stoi jakiś obskurny, odraoany 
dom i staje Się on za słoną cenę przybyt
kiem letniego „odpoczynku". 

Spiekota letnia i kun 
urozmaicają monotonne lato. 

Nie znalazło się dość inicjatywy, by 
letniska łódzkie zamienić w letniska z 
prawdziwego zdarzenia. abv dać „letni
kom" możność rzeczywistego wypoczyn
ki! z jednej strony, zapewniając im pewne 
euebne ..przyjemności" z drugiej. 

Letniska podmiejskie więc powinny 
przedewszyitkiem posiadać 

place sportowe, 
korty tenisowe do dyspozycji chwilowych 
mieszkańców powinny znajdować się czy
telnie, sale gry, radioodbiornik itp. Wszy
stko to znakomicie wpłynęłoby na frek
wencje mieszczuchów, a przedewszyst-
kiem usprawiedliwiłoby wysokie ceny, 
pobierane obecnie za letniska. 

Q-<soczyD£k letni powinien odbywać . 

sie w odpowiednich warunkach higienicz
nych, mieszkaniec takiego letniska winien 
posiadać możność spędzenia paru godzin 
w lesie..a.jeśli go cierna, to w parku czy 
nawet w ogrodzie: powinien również po
siadać do dyspozycji pewne prymitywne 
chociażby rozrywki. 

Zeuropeizowanie letnisk 
podmiejskich dla Łodzi jest koniecznoś
cią, która kalkulowałaby sie nawet docho
dowo, koniecznością, na jaka trzeba się 
zdobyć. 

Jeśli nie rozkoszny jest pobyt na pod
miejskich naszych letniskach, to już wiel
kiej odwagi trzeba do wyjazdu na takie 
letnisko. 

Komunikacje z letniskami utrzymują 
podmiejskie tramwaje. Tramwaie te, to 
zwłaszcza wieczorami w dnie świąteczne 
i przedświąteczne — 

istne beczki, 
w które pakują sie tłumy ludzi spoconych, 
zgrzanych, ściśniętych do niemożliwości, 
otoczonych bańkami do mleka, koszami 
jaj, kur. gęsi, masła, nafty itp.. które to 
artykuły przekupnie zwożą masami na 
letniska. 

Stosunki latem na tramwajach pod
miejskich są stanowczo zbvt krzyczące. 
bv można nad niemi przejść do porząd
ku. 

W pierwszym rzędzie niezbędnych i-
nowacyj. jakie dyrekcja tramwajów do
jazdowych powinna uczynić, stoi sprawa 

specjalnych wagonów 
dla przewożenia towarów i artykułów 
żywnościowych, które obecnie narażają 
pasażerów na zanieczyszczenie, popla
mienie ubrania itp. Pasażer nie iest obo
wiązany do wspólnej jazdy z kurami 
i masłem, a dyrekcja tramwajów powinna 
dążyć do ciągłych udogodnień i ulepszeń 
na korzyść pasażerów. 

Drugą, niezbędną sprawa jest powięk
szenie liczby wagonów tramwajowych, 
zwłaszcza w godzinach 

porannych i wieczorowych 
oraz budowa drugiego toru na łinji ale
ksandrowskiej, gdzie trzeba nieraz 40 mi
nut czekać na t. zw. „wekslu" na prze-
iazdwagonu ze strony przeciwne]. . 

Z Pabianic donoszą: 
Wykończenie kościoła N. M. P. w Pa

bianicach dzięki ofiarności miejscowego 
społeczeństwa 

zhliża sie ku końcowi. 
Dotąd przeprowadzono instalacje ele

ktryczną, zakupiono 8 żyrandoli 1 15 spe
cjalnie modelowanych kinkietów itp. 

Obecnie przystąpiono do budowy 2 
ołtarzy i stall. Równocześnie przed5 ko
ściołem zakładane sa 

kwietniki I gazony. 
Roboty malarskie oddano art. mali* 

rzowi lwowskiemu prof. ProcaiłowiczO* 
wi. 

Cokół pod figurę Matki Boskiej wyko-
na twórca pomnika Kościuszki w Ł.odżj-
art. malarz. Mieczysław Lubelski. 

Wszelkie prace przy remoncie kościo* 
ła zakończone zostaną w połowię czerw-
ca. 

Trup dziecka w dole biologicznym. 
Siady uduszenia na szyjce. 

Z Pabianic donoszą: 
W dniu wczorajszym w dole biologi

cznym przy ul. Reymonta 10 w Pabiani
cach, znaleziono 

zwłoki niemowlęcia 
płci żeńskiej, będące już w stanie częścio
wego rozkładu. . 

Oględziny lekarskie wykazały na szyi* 
ce noworodka sine ślady, wskazujące, żc 
dziecko przed wrzuceniem do dołu 

zostało uduszone. 
Zwłoki po przeprowadzonem docho

dzeniu przewieziono do kostnicy miej* 
skiej. Wyrodnej matki poszukuje policja-

Smutny los pijaka. 
Odkrycie wieśniaków w lesie. 

Kalisz. 17 maia. — W dniu wczoraj
szym w lesie pod wsią Zagaj. gm. Pieka
ry, wieśniacy znaleźli 

• zwłoki mężczyzny. 
Zawiadomiona o powyższem policja u-

staliła, że nieznajomy popełnił samobój
stwo przez wypicie esencii karbolowej. 
Wyniki śledztwa policyjnego potwierdzi
ła całkowicie sekcja zwłok, dokonana 
przez komisję lekarska. 

M I E S Z K A N I E C Desperatem g 
wsi Zagaj. 54-lctrj 

Józci Sypniewski. 
Był on nałogowym pijakiem: przepl' 

jał zarobione pieniądze, wywołując tern 
ciągłe awantury rodzinne. Sypniewski 
przed paru dniami wyszedł z domu i wię
cej nie wrócił. Zwłoki policja wydała ro
dzinie. 

(:o:) 

Kto ma się 
Jutro, tj. w piątek 18 maja przed komisjami po-

boTOwemi winni srfe stawić następujący poborowi: 
Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomorska 1S): 

dnia 18 maia — poborowi rocznika 1907, zamiesz
kali w obrębie Ilhkomisarjatu policji państwowej 
o nazwiskach na litery: M od My, N, O. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogrodowa 34): 
dnia 18. maja -»- poborowi rocznika 1907, zamiesz
kali w obrębie IV komisariatu policji państwowej. 

Pobór rocznika 1907. 
zgłosić jutro? 

O NAZWISKACH NA LITERY: S OD SOW. T . 
PRZED KOMISJĄ POTAOROWĄ Nr. 3 (ZAKĄTMA 83V-

DNIA 18* MAJA — POBOROWI ROCZNIKA 1906, MAJĄCY 
ODRODZENIE Z ART. 35-B USTAWY ,O POWSZECHNY"1 

OBOWIĄZKU SŁUŻBY WOJSKOWEJ (CZASOWO NIEZDOW 
DO SŁUŻBY W WOJSKU STAŁEM), ZAMIESZKALI W OBRĘ
BIE XI KOMISARIATU POLICJI PAŃSTWOWEJ, O NAZW*" 
skach NA LITERY: N , O, P , R, S. TJ U , W , Z . 2. 

Tramwaje miejskie wykazują stałą 
poprawę, rozszerzają linie, sprowadzają 
iowe wagony, niechże i tramwaje podjaz

dowe zabiorą się wreszcie do inwestycyj, 

Postulaty powyższe społeczeństwa SA 
słuszne i dlatego powinny i M U S Z Ą ra* 
iezć uwzględnienie]. 

So. 

Nr.IfT 

Błędy i 
Skr 

Piękne i wzniosłe ( 
, „stulecia rj 
"ore rozpoczęło się 
Popełniono błędów w 
Stającego pokolenia 
nych, w bezstronnyrr 
Szych czasów i młodzi 
*e poznania, że, obok 
Pu w wychowaniu dzi 
h się zauważyć takż 
bardzo poważne — i 
•kiś jeszcze przewidz 
z*kres ich wchodzi 

nadmierne zdc 
0 dzieci oraz rozpow: 
ra» bardziej skłonno! 
Ponadto wpajana im : 
'Stach próżność, któn 
Wrzcć mu9i najgorszy 
kształt charakteru. 

Kto zechce sobie z; 
Zaobserwowania obja 
dzieci — a podlegają j 
1 dziewczynki, choć t 
zajmują się strojami 
zdaje sobie Jednocześ 
dla tej próżności' nale 
wszystkiem w rodzic* 

Na skargę ojców 
dziecko moje jest tak 
doprawdy, od kogo s 
odpowiedzieć można 
Pani, która Jest matką' 
M> ojca". 

"Od stworzenie św 
rodzice cieszył 

Rtóremi obdarował je 
okaże choć trochę int 
dołącza się i duma. R< 
°ie, by nie zauważom 

by zostało a 
każdego zebrania tow 
to dziecko przedstawi 
dodatnio pod względe 

»' ubrane musi być ład 
ofiar rodziców. 

Nikt, naturalnie, zg 
objawów miłości rodź 
Cają się w granicach i 
Objawy w ostatnich c 
.uważające. Dziecko 
Przedmiot zbytku. Ni 
becnych czasach nigd 
równie młodocianie j 

0ERM4INE AEREM/ 

Panna Justyna nic 
fcamąż. Była bardzo i 
kiedy gorączka tyfoid; 
Uważała zatem za św 
i!ic opuszczać niedom; 
która nie protestowali 
obawie przed samotn< 
zkolei zeszła z tego ś 
Czyna miała już trzyd 

Nie wychodzi się ł; 
wieku! Zbyt dużo sie 
nad tym krokiem! 

Całe miasto znało 
brzyzwyczajenia. T n 
ny był tak regularny i 

Co rano o godzinh 
Św. w kościele. O d 
zawsze na miasto po 
Ie jedną i tą sama drc 
w lewem ręku płoci' 
którą trzymała zwyk 

O wpół do trzeciej 
do publicznego ogród 
że spotka za każdym 
by, z któremi zamień 
tyczne rozmowy. O 
snów do kościoła, po: 
chwili zamknięcia. O 
bie. bv już więcej nie 
t Była bardzo zamc 
dom. zamieszkiwała 
dwa pokoje: sypialny 
kie salony otwierała 
ku jedynie dla przyjęi 
osób przybyłych z ż\ 
lo jej zdumienie'i "w 
czwartej! 

Przyjaciółka <z R 
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Zachodnia 22 
•oleca po c.neoh ne|nU* 
aych lui lra. trama. lual." 
y: (awa. ciemne w orf* 
łnalnyoh ramaoh a r a * 
Meble po|edyńcce oiał 
anią najnowaiych stylów, 
id Taplceraki. 
prawienie lualer r pra*» 
n do domu. Spriedac 

ił ogień. 

zagajnika. 
sokości kilku tysiccf 

I najprawdónodobnid 
i chłopcy. Policja w tói 
lochodzcnlc. 

nia 
ernych. 
1 ł gazony 
te oddano art. malt' 

prof. Procajłowiczot 

; Matki Boskiej wyko* 
i Kościuszki w Łodzi-
sław Lubelski, 
przy remoncie kości<v 
ina w polowie czerw* 

-o > 

cznym. 

kie wykazały na szyj' 
ślady, wskazujące. 4 C 

;eniem do dołu 
uduszone. 
>rowadzonem docho 
3 do kostnicy miej-
tki poszukuje policja. 

sie. 
ał sie mieszkaniec 

pniewskl. 
/m pijakiem: przepl-
ize, wywołując tern 
xlzinne. Sypniewski 
yszedł z domtt i wiel
k i policja wydała ro-
x) 

5 od Sow, T. 
rwą Nr. 3 (Zakątma 82) '• 
ri rocznika 1906, mający 
ustawy a powszechnym 
>wc} (czasowo niezdołir 
:m), zamieszkali w obrc 
i państwowej, o nazw"1" 
R, S. T} U. W, Z. 2. 

społeczeństwa sa 
'inny » muszą zr r 

So. 

r o ż n e z i e c i . 

ia mszczą w w 
Skromność i uprzejmość najlepszymi towarzyszami życia. 

Piękne i wzniosłe określenie 
, „stulecia dziecka", 
*tore rozpoczęło się wreszcie, gdy tyle 
Bppełniono błędów w stosunku do dora
stającego pokolenia w wiekach mink)-
flych, w bezstronnym obserwatorze na
szych czasów i młodzieży stłumić nie mo-
* e poznania, że, obok nieomylnego postę
pu w wychowaniu dzieci dzisiejszych, da
ją się zauważyć także i błędy — błędy 
bardzo poważne — następstw których 
°ziś jeszcze przewidzieć nie można. W, 
zakres ich wchodzi 

nadmierne zdenerwowanie 
11 dzieci oraz rozpowszechniająca się co
raz hardziej skłonność do kłamstwa, a 
Ponadto wpajana im zgubnie w ostatnich 
latach próżność, która niewątpliwie wy 
drzeć musi najgorszy wpływ na cało
kształt charakteru. 

Kto zechce sobie zadać nieco trudu dla 
zaobserwowania objawów próżności u 
dzieci — a podlegają jej zarówno chłopcy 
1 dziewczynki, 'choć te ostatnie bardziej 
zajmują się strojami i świecidełkami — 
zdaje sobie jednocześnie sprawę, że źró
dła tej próżności' należy szukać przede-

\ wszystkiem w rodzicach. 
L - - .^ 3 skargę ojców lub matek: „Ach", 
dziecko moje jest tak próżne, nie wiem, 
doprawdy, od kogo się tego nauczyło?", 
odpowiedzieć można bez namysłu: „Od 
Pani, która jest matką" lub: „Od pana, ja-

; TO,ojca". 
Od stworzenie świata 

. rodzice cieszyli się z dzieci, 
Któremi obdarował je los. O Ile dziecko 
okaże choć trochę Inteligencji, do radości 
dołącza się i duma. Rodzice nie życzą so
bie, by nie zauważono ich dziecka, chcą. 

by zostało ośrodkiem 
każdego zebrania towarzyskiego. Ponad 
to dziecko przedstawić się musi nietylko 
dodatnio pod względem umysłowym, ale 

ubrane musi być ładnie, nieraz kosztem 
ofiar rodziców. 

Nikt, naturalnie, zganić nie może tych' 
objawów miłości rodzicielskiej póki obra
cają się w granicach normalnych. Ale te 
Objawy w ostatnich czasach stają się za
trważające. Dziecko zamienia się w 
Przedmiot zbytku. Niestarzejąca się w o-
oecnych czasach nigdy matka ubiera się 
równie młodocianie jak jej sześcioletnia 

czy też dziesięcioletnia córeczka, wstępu 
jąc z nią w współzawodnictwo. Natomiast 
dziecko poprostu instynktownie chwyta 
za kosmetyki matki, próbuje potajemnie 
pomadki do ust, używa puszku do pudru, 
a bawiąc, się lalkami „maluje"ylm brwi 1 

..pudruje" je, by uzyskały „matową cerę", 
słowem, robi to wszystko, 

co zauważy u matki. 
Na ulicy dziecko kryguje się „jak dorosłe 
panie", do tego wzoru stosuje swój spo
sób noszenia kapelusza, płaszczyka i to-

Szczęśliwie. 

Pan: — Czy moją teściową szczęśliwie odwiozłeś do domu? 
Szofer: — Tak jest, proszą pana. już na piątym kilometrze 

wpadłem z nią w rów 1 odwiozłem do szpitala. 

Muszy profesora Hilla. 
Ciekawe eksperymenty. 

Prof. Hill od dłuższego już czasu pro
wadzi w Londynie eksperymenty, mające 
wykazać wpływ naświetlania promienia
mi Roentgena na płeć potomstwa. 

Problem jest bardzo ciekawy i nad je
go rozwiązaniem trudzi się medycyna od 
czasów starożytnych. 

Punktem wyjścia dla'prof. Hilla był już 
medycynie znany fakt, że zbyt drogie na
świetlanie promieniami Roentgena zarów
no u ludzi, jak i u zwierząt wywołuje 
bezpłodność. 

Hill naświetlił obecnie szereg myszy, 
a to w ten sposób, aby nie niszczyć gru
czołów płciowych. Naświetlaniu, trwa
jącemu 10 minut, poddano tylko samców, 
a następnie złączono ich z samicami. O-

kazało się, że w tym przypadkach zro
dziły się same prawie 

osobniki płci męskiej. 
Jeśli natomiast naświetlonych samców 

połączono z samicami dopiero w tydzień 
po naświetleniu, urodziły, się prawie wy 
łącznie osobniki płci żeńskiej. Jeszcze 
dłuższe przerwy wywoływały stan nor
malny, a więc mniej więcej równorzęd
ny między samicami a samcami. 

Hill zamierza kontynuować ekspery
menty na ssakach, wyżej stojących. Gdy
by eksperymenty uczonego angielskiego 
okazały rzeczywiście walor powszechny 
wywołałyby one poważny przewrót w 
medycynie dzisiejszej. 

rebki. Ale nie dość tego: są przecie tak 
nierozsądne matki, które świeżą cere 
swych dzieci chcą „podnieść" pudrem. 
Dziecko wyglądać ma zdrowiej, czerst
wiej bardziej rumiano od in. dzieci i ażeby 
to osiągnąć, chwytają się środków niedo
zwolonych. Taka próżna matka wpaja 
tern próżność i w dziecko swoje. 

Obdarzając dziecko zabawkami wybie 
ra sie. oczywiście, .najpiękniejsze, najdroż 
sze, największe, najbardziej oryginalne.— 
Widzysz, — mówi sie w takich wypad
kach. — jakie masz ładne zabawki. 

Ładniejsze od innych dzieci. 
Łatwo zauważyć można, że rodzicom 

nietyle chodzi o radość ich dzieci. Mc o 
siebie samych i własne zadowolenie. Zdra 
dza sie tern zarozumiałość. Darwenjuszo-
stwo. nowobogactwo. Niech na widok 
tych zabawek postronni widzowie skonsta 
tuja odrazu, jak dobrze dziać sie musi ro
dzicom tych dzieci! 

Rozejrzyjmy się w parku, wśród bawią 
cych sie dzieci. Chłopiec jakiś bawi się sa 
mochodem, wartości stukilkunastu zło
tych, ale wtem spostrzega rówieśnika, wic 
kącego stare pudełko na sznurku 
i napełniającego je piaskiem zaoomoca sta 
rej łyżki. Rozpala sie odrazu do tego tak 
prymitywnego wózka i chce go zobaczyć 
zbliska, ale bona odciąga go. naturalnie, i 
tłumaczy: „Twoje zabawki sa znacznie 
ładniejsze od tego brzydkiego pudła" i, nie 
mogąc poradzić sobie z obudzona cieka
wością dziecka, coraz usilniej zachwala 
mu kosztowność, piękno. niezwvkłość je-
JJO własnych rzeczy. A należałoby wprost 
przeciwnie, przekonać dziecko, żc wszyst 
kie zabawki są sobie równe, wypełniając 
przeznaczenie zabawienia i zainteresowa
nia go. 

W szkole także, jedno dziecko prze
chwala się przed drugiem. że oictec jego 
zajmuje lepsze stanowisko, a jeśli orzv tej 
sposobności zostanie poturbowane przez 
pokrzywdzonego, w domu oburza się mat 
ka. że „byle czyje dziecko" ośmieliło sie 
uderzyć jej synka i grozi, że noska rży się 
w zarządzie szkoły. 

Mówi sie wiele o wychowywaniu dzie 
ci w samodzielności, ale polesra ona nie na 
tern. ażeby dziecko w każdym wypadku 

przeprowadzało swoia wole. 
Dziecko wprawdzie samo wybiera, co 
zjeść pragnie, decyduje o pójściu tub nie-
pójściu do szkoły, celu wycieczki nopołud-
niowej i t. p. Ale bony i służba w takim do 
mu cierpią istne katusze. 

Źródła próżności sa różne. Trudno u-
iąć je w ramy krótkiego artykułu. Wystar 
czyć musi. jeśli zwróci uwagę na ujemne 
strony wychowania, a tem. może. usunie 
bolączkę chwili. 

GERMAINE AEREMANT. 

Panna Justyna nie chciała nigdy wyjść 
fcatnąż. Była bardzo młodziutka jeszcze, 
kiedy gorączka tyfoidalna zabrała jej ojca. 
Uważała zatem za święty swój obowiązek 
nie opuszczać niedomagającej stale matki, 
która nie protestowała przeciwko temu w 
obawie przed samotnością. Kiedy i matka 
zkolei zeszła z tego świata, biedna dziew 
czyna miała już trzydzieści pieć lat. 

Nie wychodzi się łatwo zamaż w takim 
wieku! Zbyt dużo sie bowiem zastanawia 
nad tym krokiem! 

Całe miasto znało pannę Justynę i jej 
Przyzwyczajenia. Tryb życia starej pan
ny był tak regularny i jednostajny! 
. Co rano o godzinie 8-ej bywa na Mszy 
św. w kościele. O dziesiątej wychodziła 
zawsze na miasto po sprawunki. Szła sta
le jedną i ta sama drogą. Nigdy nie niosła 
W lewem ręku płóciennej czarnej torby, 
którą trzymała zwykle w prawem. 
i O wpół do trzeciej wyruszała na spacer 
do publicznego ogrodu, gdzie pewną była, 
że spotka za każdym razem te same oso
by, z któremi zamieniała prawie że iden
tyczne rozmowy. O godzinie 5-ej szła 
snów do kościoła, pozostając w nim aż do 
chwili zamknięcia. O 6-ej wracała do sie
bie, by już więcej nie wychodzić.z domu. 
r Była bardzo zamożna. Miała wygodny 
jlom. zamieszkiwała w nim jednak tylko 
dwa pokoje: sypialny i jadalny. Oba wiel
kie salony otwierała z okazji Nowego Ro
ku jedynie dla przyjęcia dwóch czv trzech 
osób przybyłych z życzeniami. Jakież by
ło jej zdumienie w tym roku na widok 
czwartej! 

Przyjaciółka .z Rouen. - której dawno 

nie widziała, nieco starsza od niei. M-me 
Gilon przyjechała, aby przedstawić jej 
swego syna. Klaudiusza. 

— Jakto? Masz już dziecko w tym wie 
ku? — zdziwiła się panna Justyna, nie mo 
gąc ukryć westchnienia. 

— Tak... Czas szybko leci! Klaudiusz 
ma dwadzieścia sześć lat. Jest doktorem 
medycyny. 

— Nie do uwierzenia!... 
Bardzo miły i sympatyczny człowiek 

uśmiechał się do niej. Wysoki, szczupły, o 
szczerym wyrazie twarzy i żywem spoj
rzeniu był uosobieniem pogody ducha. 

— Otrzymałem dyplom przed dwoma 
miesiącami — potwierdził nie bez dumy. 

— Brawo! Winszuje! Matka pańska 
musi się bardzo cieszyć. 

— Nad wyraz — podchwyciła M-mc 
Gilon — Klaudiusz jest najlepszym z sy
nów. 

Gdzież ten dorosły młodzieniec za
mierza zainstalować się? — pyta panna Ju 
styna. 

— Tutaj... 
*•* W Saint-Omer? 
— Tak... 
— Winszuję! Winszuję! 
Nie był to wykrzyknik, którego M-me 

Gilon oczekiwała, wnet bowiem zaczęła 
przytaczać serję skomplikowanych wywo 
dów. których kwintesencja było. że liczy 
na pannę Justynę w szybkiem zdobyciu 
poważnej klienteli przez syna. 

— Masz pewnie duże stosunki! — po
wtarzała co chwila. 

Jakkolwiek bardzo skromnego mnie
mania o sobie, nie była panna Justyna wy 
żutą zupełnie z uczucia miłości własnej. 
Przed kimś innvm trwałaby nrawdopodob 
nie w zwykłej swej prostocie W oczach 
przyjaciółki jednak, która, obdarzając ją 
zaufaniem, przybierała jednocześnie pe
wien ton wyższy wobec niej. uważała za 
stosowne podnieść sie nieco. 

— Rzeczywiście. Zdaje mi sie. że znam 
wszystkie wyższe sfery tutejsze. Z praw 
dziwa przyjemnością polecać bede twego 
młodego doktora. 

Od owego dnia nawyki starej panny z 
gruntu sie zmieniły. Chodziła w dalszym 
ciągu na Mszę Św., ale nie resrularnie o jed 
nej i tej samej eodzinie. Widywano ją o 
9-ej, wiedziała bowiem, że na Mszy św. o 
tej porze spotka panią Bellot. żone rejenta. 
Zjawiała sie również i na sume o godzinie 
10-ej. podczas której M-me Crouqui od 
dwudziestu lat zajmowała to samo aksami 
tem obite krzesła w pierwszym rzędzie. 
Ze zdziwieniem ujrzano ją nawet, bez jej 
czarnej, płóciennej torby, o trzv kwadran 
se na jedenasta na targu, edzie znalazła 
sposobność porozmawiania z nułkowniko 
wą Bastos. Spotkano ją w niedzielę na po 
południowym koncercie. 

Żaluzje jej salonów były zawsze otwar 
te. Nie czekała Nowego Roku dla składa
nia i przyjmowania \vizvt. 

Służąca jej łamała sobie głowę nad ta-
jemniczemi przyczynami takiej zmiany. 
Panna Justyna zaś szukała jedynie sposób 
ności polecania doktora Klaudiusza Gilon. 

W początku dlatego tylko, aby poka
zać jego matce, że ma rzeczywiście duży 
wpływ w mieście, później jednak z potrze 
by swego serca, które głęboko pokochało 
młodzieńca. 

Propaganda jej uwieńczona została po
myślnym skutkiem. Zaczęto sie radzić dr. 
Gilon. Wzywano go do domów. Młody 
człowiek pełen wdzięczności obsypywał 
ią kwiatami i czekoladkami przy każdej 
okazji: na dzień jej imienin, na święta Bo
żego Narodzenia, Wielkiej Nocv i t. 'd. U-
pominki te przyjmowała z żywa radością. 

— Pomyśleć, że mogłabym prawie, 
mieć svtia w pańskim wieku! — powie
działa mu któregoś wieczora. 

— • Chciałaby pani mieć syna? 
- • — O h ! Tak... 

W kilka dni później zachorowała. Było 
to w zimie. Dostała zapalenia płuc. 

r — Będzie pani mogła leczyć sie darmo 
u doktora Gilon — zauważyła służąca zło 
śliwie. 

— Tak... Czekam na pana Bellot, który 
sie do mnie wybiera w sprawie prolongo
wania dzierżawy. Jak tylko odejdzie, po
biegniesz po doktora Gilon. Mam gorącz
kę, źle sie czuje. 

Rejent długo siedział u panny Justyny. 
Skoro wyszedł, służąca rzekła: 

— Pójdę teraz po dr. Gilon. 
W —Nie... 

— Idź po doktora... — dodała ciszej, 
wymieniając nazwisko dawnego swego le
karza. 

— Boi się! Innych przekonywała o 
zdolnościach swego protegowanego, ale 
sama ryzykować nie chce! Nie wahała się 
wystawiać swych bliźnich na nróbę. ale 
kiedy o nią samą chodzi, jest ostrożna' 

Oto. co myślała służąca, biegnąc po sta 
rego lekarza. 

To samo pomyślały panic: Crouqui, puł 
kownikowa Bastos i inne. To samo pomy 
ślał nieszczęśliwy doktór Gilon! Nie pozo 
staje mu nic innego, jak miasto onuścić! 

Nazajutrz panna Justyna oddała Bogu 
ducha. 

Rejent Bellot podał do wiadomości 
treść jej testamentu: cały swój maiątek za 
pisała swemu protegowanemu. We wzru
szających słowach tłumaczyła nrzytem źo 
dlatego tylko nie zwróciła sie doń o pora
dę lekarską, iż rejent zwrócił jej uwacę na 
paragraf prawa, nie Dozwalający dokto
rom dziedziczyć po chorych, których le
czyli podczas ostatniej choroby. 

Wkońcu dodała: 
— A jednak mam wrażenie, iż on jeder. 

b'v mię ocalił! Nie chce wszakże narażać 
go na to, że może być pozbawionv spadku 
po mnie... Tłum. Jotsaw. 

file:///vizvt
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Zdrowy człowiek w celi dla furjatów. 
Zemsta leciwej wdowy. 

Nr. IW 
Nr. 111 

Paryż przeżywa obecnie sensację, któ
rej tragikomiczny podkład jest ostrzegaw 
czein memento dla wszystkich mężczyzn. 
Do paryskiej izby karnej wpłynęła miano
wicie skarga znanego aktora Piotra Dal
toura przeciwko bogatej wdowie, nazwi
skiem madame Odencoven. Kobieta ta ka 
zala Daltour'a umieścić 

w domu warjatów, 
gdziie ten nieszczęśliwiec przebył, bez naj 
mniejszych objawów jakiegokolwiek za
ćmienia umysłu przeszło dwa tygodnie. 
W kaftanie bezpieczeństwa przez długie 
dni męczono go w ciemnej celi, dopóki1 się 
nie wydało, że padł on ofiarą zemsty wy
rafinowanej córy Ewy. Dalitour domaga 
się teraz za poniesione moralne i material
ne szkody 500.000 franków. Historia pro
cesu, który wykazuje coprawda jeszcze 
cały szereg niewyjaśnionych szczegółów, 
jest niezmiernie interesująca. 

Piierre Daltour został zaangażowany 
w tocznych pierwszorzędnych teatrach 
francuskich do roli 

pierwszego amanta. 
Sukcesy i triumfy, które na scenie odnosił, 
miał przedewszystkiem do zawdzięczenia 
swojej imponującej postawie l piękności 
męskiej. Ten Apollmowy wygląd zewnę
trzny zjednał mu serca' wszystkich nie-
wiast, młodych i starych, które szalały za 
nim, jak za Rudolfem ValenltH)no. Przepo
wiadano Daltoarawf bajeczną karierę. Byt 
lwem najelegantszych salonów paryskich 

Po powrocie z dłuższego tumće na pro 
•wincji i zagrairicą, wynajął Daltour w Pa
ryżu mieszkanko przytulne u wdowy 
Odcncoven, która posiada w Paryżu kflkai 
kamienic } dość znaczny majątek. Dosyć 
leciiwa już kobieta poczuła do pięknego 
Apolliina 

niepohamowany pociąg* 
na który jednakże Daltour pozostał zimny 
jak lód. 

Niebawem wybuchły też ostre kłótnie 
i spory między wdową a urodziwym sub
lokatorem. Pani Odencovem szukała dzłu 
ry w całem. Pewnego dnia odkryła rze
komo orgje miłosne w mieszkaniu DaTtou-
ra, kiedyindziej „stwierdziła" nawet, że 
uprawia on szpiegostwo na rzecz obcego 
mocarstwa. Aż szesnaście skarg wpłynę
ło ze strony madame Odecovem na Dal
toura. Sąd jednak nie dawał jej wiary. 
Rozmyślała wiec, Jakby zemścić sie na 
człowieku, którego kochała i pożądała ca
łą gamą zmysłów, a który jej namiętną i 
żywiołową miłością brutalnie wzgardził. 
Któregoś dnia przed kamienicą, zamieszka 
tą przez Daltoura, stanęło auto pogotowia 
ratunkowego. Ośmiu policjantów, uzbro
jonych w bomby, napełnione gazem łza
wiącym i kaftany pancerne wtargnęło póź 
nym wieczorem 

do mieszkania Daltoura. 
Ten, przypuszczając, że ma do c-zynienfei z 
włamywaczami, pszyjąt nplicję ogniem 
rewolwerowym, który na szczęście żad
nej szkody nfie wyrządził. Pomiędzy akto
rem a poftcjantainw wywiązała się rozpa
czliwa wałka. DaftouTOWi w czasie sza
motania sie wybiito trzy zęby, aż wreszcie 
podrapanego i okrwawionego wpakowano 
w kaftan bezpieczeństwa. Zawieziono go 

do szpitala warjatów i zamknięto w cel i 
Tutaj nieszczęsny Apollo-przeżyć musiał 
dwo tygodnie, pełne nfewysłowionych 
mąk i udręczeń. 

Ostatecznie wykazało się, że DaJtour 
iest 

zdrowy na ciele i umyśle. 
Twierdzi ón, że' madame Odencovcn z 
zemsty dzikiej powiadomiła policję, żc 
Daltour jest wariatem i zamierza wysa
dzić jej kamienicę dynamitem w powie
trze. Oto jak potwornie mścić sie potrafią 
zawiedzione vr swej miłości, córy Ewy, 
tej Ewy, która już w raju skusiła Adama 
do zrywania owoców zakazanej miłości. 
Strzeżcie się wiec mężczyźni. 

Rozmowa człowieka żywego 
z człowiekiem mechanicznym. 

Sprawność automatu. 
W kołach" naukowych i technicznych 

wywołała w ostatnim czasie wielką sen
sację wiądompść o skonstruowaniu przez 
pewnego inżyniera amerykańskiego ma
szyny, wykonywującej pewne czynności 
i reagującej na głos ludzki. 
— tak zw. mechanicznego człowieka. O-
statr.io donoszą pisma amerykańskie że od 
była sio demonstracja tego Wynalazku 
przed grupa profesorów, inżynierów i 
przemysłowców, która wypadła dosko
nale. 

Widzowie zostali olśnieni sprawnością 
tego cżłowieka-automatu. Celem orakty-

Krateczki sądowe. 

Żałosny bek pod derką. 
Ulubienica leciwej kobiety. 

Koza jest to bezwątpienia zwierzątko 
nader sympatyczne i pożyteczne. Szcze
gólnie miłe są małe koźlątka; tak uciesz-
nie skaczą 1 pobekują. 

Mleko kozie jest bardzo zdrowe i sma
czne i z powodzeniem może zastąpić kro
wie. Ba! mleko kóz jest nawet droższe 
znacznie! 

Wyraz koza, jak wiadomo, posiada 
inne jeszcze, bardzo popularne znaczenie: 
kozą nazywają bowiem również krymi
nał. Mówi się— poszedł do kozy, miast 
do więzienia. 

Niejednokrotnie już starałem się do
ciec, czemu to się tak mówi. Niestety, 
nie udało mi się dotąd. 

Czemu to jednak wyraz „koza" tak 
mnie dziś absorbuje? — zapyta może nie
jeden znudzony czytelnik. 

Sprawa wyjaśni się poniżej. 

ZA KOZĘ DO KOZY. 
Niejaka Amelja Błażejewska, starsza 

już kobiecina, zamieszkała przy ul. Jasnej 
na Bałutach, miała kozę. Miłe to było 
stworzonko. Pani Amelia była szczerze 
do niej przywiązana, dbała o to bydlątko, 
niczem o dziecko własne. Koza czuła się 
znakomicie. Na noc zamykano ją w ma
łej szopie, w dzień zaś hasała sobie po 
podwórzu, igrając z dzieciakami. 

Pani Amelji aż serce rosło, gdy łucha-
ła jej beczenia. 

lo to pewnego dnia koza zniknęła w 
zagadkowy sposób. W biały dzień z po-

SAI ANIMA — DOWIDZENIA! 
Język 20~tu miljonów Murzynów. 

dworka ktoś ją uprowadził. Rozpacz Bła
żejewskiej nie miała granic. Lamentem 
srogim napełniła całą posesję, postawiła 
ria nogi wszystkich, ba! nawet cały komi
su: Jat. Zaczęły sie gorączkowe poszuki
wania zaginionej kózki, które, niestety, nie 
dały żadnych rezultatów. 

Lecz oto cudowny naprawdę wypa
dek wrócił Błażejewskiej zgubę. 

Szła babcia któregoś dnia Aleksandro
wską. W pewnej chwili z przejeżdżają
cej resorkl,, przykry tej derką doszło Ją 
beczenie kozy. Wmig poznała swą zagi
nioną kózkę. Głowę dać była gotowa, że 
to właśnie ta sama koza. Rzuciła się te
dy ku resorce, zatrzymała ją. Woźnica, 
młody żydek, usiłował jechać dalej, Bła
żejewska jednak chwyciła konia za uzdę, 
krzycząc w niebogłosy: Policja! 

• Jakoż nadbiegł policjant. W jego o-
becności Błażejewska ściągnęła derkę z 
re^orki I ujrzała swą zaginioną kózkę, 
skrępowaną .powrozami i dającą słabe o-
zna ki życia. Serce omal nic pękło kobie
cinie. Niezwłocznie przecięł*. więzy 
nieszczęsnego stworzenia. 

Cała kawalkada powędrowała do ko
misariatu, gdzie okazało się, że woźnicą 
resorki jest'znany złodziej Ajryk Knopf. 
Badany, przyznał się, że ukradł kozę 
Błażejewskiej wćspół z brałem swym Nu-
sc:iem. 

Obydwaj zostali aresztowani. Koza 
powędrowała- do Błażejewskiej a bracia 
Knopiowie -ńą trzy miesiące do kozy. 

Sa-wlcz. ( :o:) , 

Są uczeni, którzy twierdzą, że najplęk 
nłejszym językiem na całym świecie jest 

język murzyński 
„Haussa", którą posługuje się 20 miljo
nów negrów afrykańskich. Jest to język 
handlowy, zwany przez tubylców „lingua 
franca", a wdęc język spełniający tę samą 
rolę w Afryce, jaką w reszcie świata speł 
nia język angielski, a w dyplomacji i nau
ce, francuski. Składają się nań-poza pier 
wiastkami niewiadomego pochodzenia 
wyrazy żywcem, niewiadomo tylko jaką 
drogą, przejęte 

z języków łacińskiego, 
greckiego, staroniemieckiego i niemieckie 
go, z słowiańskich różnych języków, a-
rabskiego itd., często jednak wyrazy te 
mają w języku „Haussa" zupełnie inne 
znaczenie. 

Oto przykłady: Zachód słońca w dzie 
wiczym lesie afrykańskim. Przed chatą że 
gnająca sie para zakochanych. On mówi 
do niej: „Sai anima" dosłownie wkrótce) 
— do widzenia! Ona odpowiada: „Ssanu 
da darc!" (dobra noc!) Z chaty wybiega 

rodzeństwo panny, wołając: „madara no 
no. madara nono" (świeże mleko). Tera? 
mówią wszyscy razem. Matka, siedząca 
u ogniska, woła na córkę, aby jej pomo
gła w przygotowaniu ciasta do placka 

'świątecznego: „A dama gari da nono schi 
damu" (zamieszać mleko dobre mąką). 

Zająwszy się prasowaniem bielizny 
wzywa matka męża: „Kawo woni mago-
gi" (przynieść drugie żelazko), gdyż „go-
be lahadi" (jutro niedziela). Dzieci sły
sząc to wołają rozradowane: „Madala 
madala, gobe lahadi, ha makaranda" (bar 
dzo dobrze, jutro niedziela, szkoły nie bę
dzie!) Nie dziw, gdyż malcom nie spra
wia 

bynajmniej przyjemności 
siedzenie przed „lifafi" (książką), pisanie 
atramentem i piórem (tadawa, alkaloma) 
a ponadto uważać, Jak „maikoja" (nauczy 
ciel) pyta: „Tara da goma ml kenan" (9 i 
10 ile jest razem?). 

Przyznać trzeba, że istotnie język ten 
ma brzmienie nader dźwięczne, przypo
minające jeżyk włoski, a nieco i esperanto 

Poboczny dochód woźnego. 
Etykieta przyjęć urzędowych musi być 

ściśle przestrzegana nawet w republikach 
(tak chce tradycja), co powoduje nieraz 
zajścia nleoozbawione komizmu. 

We Franci! zdarzył sie przed niedaw
nym czasem fakt następujący. Do prefek
ta departamentu Sekwany zgłosił się pe
wien pan w sprawie urzędowej. Zwrócił 
sie tedv do.woźnego z prośba o zameldo
wanie jego przybycia. 

Woźny obejrzał przvbvłego i skonsta
tował z przerażeniem, że gość 

nie posiada rękawiczek. 
— Niestety, rile mogę pana zameldo

wać, regulafflin nakazuje zjawiać się u pa 
na prefekta w przepisanym stroju. Pan 
nie ma rękawiczek! 

Interesant, przeszukawszy kieszenie i 
nie znalazłszy w nich części ubioru, bez 
której nie.fltógłby być dopuszczony przed 
oblicze pana'prefekta, zwrócił sie do woź 
nego: 

•— Rzeczywiścei, zapomniałem., mam 
bardzo pilną sprawę... co ja teraz Pocznę? 

— Nic rtle szkodzi — odparł uprzejmie 

cznego wykorzystania wynalazku .oddaj* 
skonstruowanych ludzi na służbc do »* 
bryk, a mianowicie do stacji 

pomp i zbiorników wodnych 
w Waszyngtonie. ^ 

O ile praktyka wykaże, że ludzie-*"0 

maty dobrze spełniają swoie zadanie — 
należy liczyć się z rozszerzeniem dzia
łalności ich np. w dziedzinie gospodarstwa 
domowego. ^ 

Zasada wynalazku polega na tern, ** 
wibracje dzwonka elektrycznego działa)* 
na odpowiednie 

przewodniki telefonu, 
który wówczas automatycznie chwyta t* 
słuchawkę. Rozmowa odbywa sie nasteP' 
nie w ten sposób, że człowiek żvwv wy-
daje z siebie pewne określone dźwięW; 
które natychmiast wywołują odpowiedz 
ruch automatu. 

Człowiek żywy mówi wiec naprzT' 
kład-

„Re. re. re". 
Znaczy to: sprawdzić stan kotłów 
A człowiek automatyczny ódpowiad* 
„Mi. ml. mi". 
Znaczy to, żc temperatura iest nof' 

malna. 
Człowiek żvwv woła: 
„Fa. fa. fa'\ 
Chce mieć dokładne dane co do zawW 

tości wody w kotłach, na ca człowiek m* 
chaniczny odpowiada według własnetf 
słownika: 

..Sol. sol. sol". 
Człowiek mechaniczny rozumie. Odki* 

da słuchawkę. Rozmowa skończona. DzW 
ki takiemu urządzeniu człowiek mecliafll* 
czny wykonuje szereg czynności, mówi/ 
nadzoruje stan pracy. -, r . 

Srebrne wesele 
amerykańskiego krezusa. 

Ma to pozwolić sobie może 
tylko miljoner. 

Pisaliśmy o tem, że milljoner arnerykai* 
ski Walter May zaprosfł 63 gośd ze Stt' 
nów Zjednoczonych na swoje srebrne w* 
sele do Paryża, gdzie mlftoner zatrzyrn* 
s&ę z żoną w podróży do Afryki. Wszył*' 
ko odbyło się programowo. Goście przy 
byli w komplecie, bo któżby nie skorzy
stał z takiego zaproszenia: 

„Proszony jest pan (albo pani) o za
szczycenie obecnością swą naszego srebf 
nego wesela. Wszystkie wydatki patisk* 
będą pokryte i zastrzegam sobie, że niie P° 
zwole, aby którykolwiek z gości moich tfJ 
rażony był na wydatek choćby 

Jednego centa 
z powodu uczestniczenia w naszem świe* 
oie rodzinnem". 

Każdy więc z jego 63 gości1 uprawniip-
ny byl do przejazdu na koszt miliardera z* 
swego miejsca zamieszkania do Paryża * 
z powrotem pierwszą klasą, tak koleją, 
jak i parowcem luksusowym i do całkowi* 
tego utrzymania w Paryżu podczas uro
czystości weselnych. 

Nie dość wszakże na' tem, bo gdy zje
chali? się nad Sekwaną wszyscy goście w*-' 
sdnv korzystający skwapliwie 

z takiej szczodrości 
bogacza, mister May ośwtetdczył im kate
gorycznie, że jeżeK który z nrten zechce ko 
rzystać ze swego pobytu w Paryżu dla 
zwiedzenia innych stolic europejskich hih 
też zechce czynić w Europie jaktiekoiw-iek 
zakupy dla silebie, to musi zgodzić się na 
to, że on, mister May, zaplaici wszystkie 
te rachunki, zgodnie z zastrzeżeniem, kto ] 
re uczynił zgóry w swem zaproszeniu. 

Można wiec wyobrazić sobie, co za su 
mę pochłonęło to srebrne wesele krezusa I 
amerykańskiego. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

odźwierny. Może mi szanowny pan ze
chce tylko powiedzieć, jaki nosi 

numer rękawiczek... 
— 7... 
— Doskonale, mam właśnie ten numer 

a rękawiczki są w doskonałym gatunku.-
Proszę bardzo. 28 franków 95 centymów-
W sklepie by pan więcej nawet zapłacił. 

Cóż było robić, gość zapłacił I ze skrzv 
wioną mina poszedł na audiencje, a po
mysłowy funkcjonariusz, który w ten spo
sób dorabiał sobie na życie, z zadowole
niem schował gotówkę I Dofclepnł się P° 
kieszenL 

W intc 

Głod 
Zal 

Jesteśmy obecnie 
zatargu w przem: 

Zaczęło sie od tego. 
KÓW Włókienniczych 

* Stwa Pracy z obsz 
1 wskazującym 

na nisk( 
roboczych i konieczni 
15 maja została W 3 
wszystkie związki ro 
Wiązująca od czasu ; 

$ marca 1927 roku. 
Łtwa Pracy z przeds 

. słu odbyta poprzedni 
nie dała oomyś 

Svtuacia stawała się 
sie iż strajk ogromnv 
Przemysłu włókienni! 

^'ieunikniony. W lat 
wiem bezpośrednio 
nniowv następowało 
ku. 

W tym roku jedn
iami zjawiska odmie 

•Wypowiedzenia umo> 
jWany nic został. Jesl 
dzaju wypadek i 'w 
Przez społeczeństwo 
'iic jest niekonieczne 
na ostrzu noża: im 
ńiiczne 

załatwiać r 
Co wyjdzie na korzyś 
com jak i robotnikom 
tvm ostatnim. Robol 
fjc są zabezpieczeni 
tak jak np. angielscj 
trwać w akcji strajkc 
ku mm ostatecznie sl 
lowallru nas robotni 
Wzedcwszystkiem ni 
filuje wynagrodzenia 
Ostatnie oszczędności 
uszy; w rezultacie v 
łkuje przez otrzymar 
turalnie przemysłów 
Się godzą. 

Jedna z przyczyr 
brawdopodobnte do t 
obecnego Jest 

niskość żadai 
płac. Związek klaso 
riem 1S proc. podwj 
Iż żądania te 

sa mini 
To też Związek Zawi 

J. KRZEWIflSKL 

BHŁE' 
— Jestem przeko 

łiież większe znaczi 
tzyści. niż urojone h 

— Proszę nie odo 
konania. Są śwletoś 
zwiesz je zabobonan 
liani nic jest w stanii 

— A pan ? Pan je 
subtelności?! Ha, ha 
Wzniosły. 

•— Widzę, żc pan 
zić. Nie chcąc wywi 
irzą już na nas dok 
to listownie załatwi 

— Dziękuję za te 
cą mnie koresponde 
mojego impresarja. i 

— Pani — rzekł 
lekko głowę przed 
ulice. 

i ' — Śmieclarz! .— 
Wiedziawszy półgło 
swój ulubiony epitet 

xi 
i Książę Jerzy, no 

biego Monti. był co< 
Pularnej już w Nicei 

• sie ze swym właścr 
słyszał, jak służba 
go ..wasza wysokoś 

Widać było po j< 



Nr. IW 

ywego 
inia wynalazku .oddane 
ludzi na służbo do »" 
i do stacji 
rników wodnych 

wykaże, że ludzie-aow 
liają swoie zadanie — 
z rozszerzeniem dzia-
ziedzinie gospodarstw* 

zku polega na tern. & 
elektrycznego działają 

InikI telefonu. 
:omatvcznie chwyta z* 
wa odbywa sie nastep* 
te człowiek żvwv wy* 
nc określone dźwięki; 
wywołują odpowiedz 

' mówi wiec naprzY* 

wdzić stan, kotłów j 
>matycznv odpowiada1 

temperatura icst nor* | 

woła: 

i'dne dane co do zawaf 
eh. na co człowiek *n< 
da według własnej 

iniczny rozumie. Odkfe 
mowa skończona. Dztt 
niu człowiek mecharti-
reg czynności, mówi/ 
:v. : ->:•>' 

Nr. 111 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**—dnia 17 maja 1928 roku* Str. 5 

W interesie przemysłu leży, by masy były zdolne do konsumpcji 

Głodowe płace robotników 
same wołają o podwyżkę. 

Zatarg cennikowy na drodze rozumnego załatwienia. 

£ wesele 
;iego krezusa| 
lić sobie może, 
miljoner. 
że miljoner amerykami 

pwosfł 63 gośd ze Sta- * 
i na stwoje srebrne W* 
sie rniftoneT zatrzyma* 
ty do Afryki. Wszyrt* 
•amowo. Goście przy 
X) któżby nie skorzy-
szentla: 
>an (albo pani) o za' 

swą naszego srebf 
stkie wydatki pański* 
zegam sobie, że nie po 
wtiek z gości moich vA 
i tek choćby 
[o centa 
zenfe w naszem świe-

jo 63 gości1 uprawniip' 
na koszt mŁljardera *C 
eszkarriia do Paryża ' 
zą klasą, tak koleją, 
usowym ł do całkowi* 
Paryżu podczas uro-

e na tem, bo gdy zje* 
lą wszyscy goście we 
kwaplłwtie 
zczodrośol 
' ośwfladczył im katc 
±óry z nteh zechce ko 
obytu w Paryżu dla 
tolic europejskich lub 
Europie jakiekolwiek 
» mus? zgodzie się na 
«y, zapłaci wszystkie 
z zastrzeżeniem, kto-

swem zaproszeniu, 
-frazie sobie, co za su 
rbrne wesele krezusa 

i szanowny pan ze-
sć, jaki nosi 
cawiczek... 

n właśnie ten numer 
jskonałym gatunku-
tnków 95 centymów-
;cej nawet zapłacił, 
ść zapłacił i ze skrzv 
na audiencje, a po
isz, który w ten spo-
t życie, z zadowolę-
ke I poklepał się t*> 

Jesteśmy obecnie świadkami wielkie-
Hfo zatargu w przemyśle włókienniczym. 
Zaczęło sic od tego. iż Związek Robotni
ków Włókienniczych wystąpił do Minister 

' stwa Pracy z obszernjarj memoriałem 
Wskazującym 

na niskość płac 
toboczych i konieczność podwyżki. Przed 
'5 maja została wypowiedziana przez 
Wszystkie związki robotnicze umowa obo 
wiązująca od czasu arbitrażu rządowego 

g marca 1927 roku. Konferencja Minister 
stwa Pracy z przedstawicielami Drzemy-

. słu odbyta poprzednio 
nic dała pomyślnego rezultatu. 

Sytuacja stawała sie krytyczna. Zdawało 
sic iż strajk ogromnych rzesz robotników 
Przemysłu włókienniczego zdawał sie być 
nieunikniony. W latach poprzednich bo
wiem bezpośrednio po wypowiedzeniu 
]imowv następowało proklamowanie straj 
ku. 

W tym roku jednakże jesteśmy świad-
. Kami zjawiska odmiennego: oto pomimo 
i^ypowiedzenia umowy strajk proklamo
wany nic został. Jest to pierwszy tego rc 
dzalu wypadek i winien być powitany 

Krzez społeczeństwo z radością. Widocz-
,tiic jest niekoniecznem stawianie kwestii 
na ostrzu noża: można zatargi ekono
miczne f 

załatwiać polubownie, 
to wyjdzie na korzyść zarówno pracodaw 
com jak i robotnikom, w szczególności zaś 
tvm ostatnim. Robotnicy polscy bowiem 
nic są zabezpieczeni na wypadek strajku 
tak jak np. angielscy, którzy umieli wy
trwać w akcii strajkowej przeszło pół ro
ku mm ostatecznie sie załamali i skapitu
lowali r u nas robotnik na strajku traci bo 
przedewszystkiem nie pracuje i nic otrzy 
rnujc wynagrodzenia I Jednocześnie zjada 
ostatnie oszczędności oraz zadłuża się po 
uszy; w rezultacie wiccel traci niżeli zy-

' >kuje przez otrzymana podwyżkę, o ile na 
turalnie przemysłowcy na udzielenie Jej 

. się godzą. 
Jedną z przyczyn, która doprowadzi 

brawdopodobnie do polubownego zatargu 
obecnego jest 

niskość żądane] podwyżki 
ołac. Związek klasowy wystąpił z żąda
niem 15 proc. podwyżki. Każdy przyzna 

§2 żądania te 
sa minimalne. 

To też Związek Zawód. „Praca" w piśmie 

wystosowanem do przemysłowców nie 
chcąc wprowadzać czynnika licytacji żą
dań włókniarzy przyjął 15 proc. jako prze 
sadzone przez Zw. Klasowy, chociaż zdaje 
Noble dokładnie sprawę z tego. iż cyfra 15 
proc. jest śmiesznie mała.." 

Jest rzeczą niewątpliwą, że siła nabyw 
cza robotników w przemyśle włókienni
czym wobec ogromnego wzrostu drożyz
ny w czasach ostatnich 

zmalała do minimum. 
Jest to równoznaczne z gwałtownem 
zmniejszeniem się samych płac. Obecne 
zarobki robotnicze są przeszło o 35 proc 
niższe od przedwojennych, a przecież I 
wówczas były skargi na głodowe płace. 
Na ogólną liczbę 80.000 robotników zatru
dnionych w łódzkim przemyśle włókien
niczym olbrzymia większość zarabia od 

4 do 5.50 zł. dziennie. 
Jest to liczba przeciętna, użwgledniono tu 
bowiem zarówno robotników nisko jak i 
wyżej płatnych Robotnicy młodzi t. zw. 
pomagacze zarabiają dziennie 3 zł. 28 gr. 
robotnicy podwórzowi 3 zł. 85 gr. dzien
nie. 

Stwierdzono tu, że robotnicy włóknia
rze są w Polsce 

najgorzej płatni. 
Robotnicy hutniczy zarabiają 'dziennie 
przeciętnie od 10 do 11 zł. Są coprawda 

tkacze pluszowi, którzy zarabiają dzien
nie, od 12 do 14 zł., ale tych jest 

znikoma wprost ilość. 
Jakżeż może rodzina robotnicza skła

dająca się z kilkorga osób utrzymać się 
za cztery złote dziennie, gdy ceny arty
kułów spożywczych i odzieżowych, opału 
I innych niepowstrzymanie szły w górę. 
Najniezbędniejszy środek spożywczy 
chleb podrożał najbardziej, zarobki nato
miast robotnicze 

są wciąż takie same. 
Dz>\vić się tedy robotnikom nie można. 
Zdają sobie sprawę ze słuszności ich żą
dań i sami przemysłowcy. I należy mieć 
nadzieję, że mimo dość ciężką sytuację, 
w której znajduje się obecnie przemysł 
włókienniczy, do porozumienia dojdzie 
i prdwyżka robotnikom zostanie udzie
lona. 

W każdym bądź razie doraźne za
łatwienie zatargu w przemyśle włókien
niczym jest niezbędne. Masy winny być 
uspokojone. W obecnych czasach bo
wiem rozgoryczone mogą iść na lep szko
dliwej agitacji. Należy mieć nadzieję, że 
gotowość do zgody wyrażona z obu stron 
doorov. rdzi do rychłego załatwienia spra 
wy podwyżki płac 
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Głęboki grób robotnika. 
Zawalenie się ścian studni. 

Z Kielc donoszą: 
Antoni Pawlusiński, lat 40, pochodzą

cy z Kielc, pracując przy reperacji studni 
we wsi Mieronice, pow. jędrzejowskiego 
został zasypany w tejże studni wskutek 
oderwania się 

ścian murowanych 
z kamienia. Pawlusiński został zasypany 
gruzami na głębokości około 30 mtr. tak. 
że wydobycie zwłok będzie połączone z 
wiclkiemi kosztami i Jt£udMa. 

| KINO Dom Ludowy 
uL Przejazd 34. 

Dziś! Dz iś! 
Monumentalny film p. t. 

„oracz i aiiir 
Dramat z dziejów walk narodu pol-

•kiego o niepodległość. 
C.Dy mUj i t t W dni po wsie dn i . na 

wtrystkie • •anty , zal w «obotł. nieditelc 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I w. 30 gr. 
W toboty, n i « ł x l « U i lw ię ta od gods.4 
popol. I m, 90 gr. H m . 50 gr. I I I rn.gr. 30 

Pilnujcie binokli jak oka w głowie. 
Pomyłka urzędnika. 

Wielce zabawną, choć nHepozbawtioną 
swoistego .smętku", historyjkę urzędni
czą opowiada jedno z pilsm bydgoskich: 

Pewien urzędnik, podpisany Mcjałanu 
S. W., w liście do redakcji opteuje, iż — 
jako skromny urzędnik rachunkowy 
pewniej instytucji państwowej — otrzymał 
od swej władzy przełożonej do sprawdze
nia pewne akta, zwrócone przez minister-
slllwo z powodu rzekomej omyłki w su
mie ogólnej 

o... 17 groszy. 
17 groszy, suma — niawiielka, afle bi

lans rachunkowy musi się zgadzać, wtięc 
urzędnik ów siadł nad aktami sumował, 
sumowtał i po trzydnlicwej (20-godzinnej 
dziennie) pracy przekonał silę, iż... 

omyłki niema. 
Nie wierząc sobie zanadto, a przede-

wszystkiem będąc święcie przekonany o 

nieomylności wysokiego ministerstwa, za
brał się do pracy po raz dni-' i po raz 
trzeci ażeby znów, przekonać się, że omył 
ki żadnej niema. 

Wobec tego iw skromnych słowach 
zreferował notkę urzędową, stwierdzają
cą wyniki jogo „sprawdzania",'zapakował 
akty — i na zlecenie swej władzy prze
łożonej — 

odesłał z powrotem 
do ministerstwa. 

Sprawa to miała b. przykre następstwa 
Przedewszystkiem, po odesłaniu „pra-

aowiitej" pracy, zauważył brak okularów, 
•których nfe znalazł, pomimo poszuMwań 
i zc srwych szczupłych funduszów musiał 
sobie 'kupić nowę okulary, które — tak 
jak i wszystko zresztą — podrożały 
okropnie w ostatnim roku. 

Ale nieszczęście to, nazwiemy je — 

materialne*" ty ło tuczem w porównaniu z 
prawdziwą katastrofą, jaka nastąpiła 
wkrótce. 

Oto przed paru driamfl wzywa go do 
gabinetu jego władza przełożona i oś w .'ad 
cza. że... z polecenia wysokiego minister
stwa zmuszona jest wytoczyć mu dyscy-
plinairkę 

za obrazę władzy. 
W pierwszej chwiiK przerażony urzę

dnik sądzi, fż ministerstwo uczuło się do-
Itknięte tem, iż ośimetół się on niie odnaleźć 
stwierdzonej przez ministerstwo omyłki. 
Szef jednak rozwiał te wątpliwości, mó-
wftąc rzeczowym tonem: 

— Po co pan to załączyłeś do odesła
nych ministerstwu rachunków? Chciałeś 
pan bez wątpienia rrrMsterstiwtu dać do 
zrozumienia, aby na drugi raz, zarzuca
jąc panu omyłkę, wdziało sobie 

na nos okulary. 
Pan zirozumie, że wysokie trrfnister-

s'fwo na tego rodzaju aluzje ze strony urzę 
diuika X rangi musi surowo zareagować. 

Mówiąc to, szef podał urzędnikowi Je
go., zgubione okulary. 

W ten to sposób urzędnik, mający za 
sobą 33 lata nienagannej służby ( nawet 
pochwalę władzy, z powodu marnych 
okułaróiw, stanął pod zarzurtem. zniewa
żenia wysokiej władzy ministerialnej. 

Si non e vero, e ben trova*o! Sens 
moralny jednak tej wesoło-smętnej historii 
urzędniczej jest taki: 

— Urzędnicy, pilnujcie okularów swoich, 
chustek do nosa i Ł p. 
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BfllETNICfl. 
ŁiOWIESC, 

— Jestem przekonana, że dla pana rów 
hież większe znaczenie maja realne ko
rzyści, niż urojone honory. 

— Proszę nie odpowiadać za moje prze 
konania. Są świętości, (może pani na
zwiesz je zabobonami), których znaczenia 
Łani nie jest w stanie pojąć. 

— A pan ? Pan jest w stanie odczuć te 
Subtelności?! Ha, ha! Taki pan delikatny, 
wzniosły. 

— Widzę, że pani usiłujesz mnie obra
zić. Nie chcąc wywoływać skandalu (pa
trzą już na nas dokoła), odchodzę. Wolę 
to listownie załatwić. 

— Dziękuję za tę nudna I nlelnteresoją 
cą mnie korespondencję. Przyśle do pana 
mojego impresarja. Żegnam. 

— Pani — rzekł ksiaże. skłoniwszy 
lekko głowę przed Łodzią i wyszedł na 
ulice. 

— Śmieclarz! — ulżyła sobie, wypo
wiedziawszy półgłosem za odchodzącym 
swój ulubiony epitet. 

XXIV. 
i Książe Jerzy, noszący pseudonim hra

biego Monti. był codziennym gościem po
pularnej już w Nicei śpiewaczki i nie kry! 
sie ze swym właściwym tytułem. Chętnie 
J»łvszał. jak służba oraz znajomi tytułują 
Ko ..wasza wysokość". 

Widać było po jego calem nonszalanc-

kiem zachowaniu słe na przymusowem 
wygnaniu, że zależy mu na wywoływaniu 
skandalicznych plotek w Celu prowokowa 
nia opozycyjnej mu' partji, która forytowa 
ła na następcę tronu jego młodszego brata. 
Na czele wrogiej mu kilki stał minister 
dworu, który szykował sie niedwuznacz
nie na regenta, w razie objęcia tronu przez 
nieletniego brata „hrabiego Montł". r 

Wszelkie plotki, lansowane przez dzień 
niki. a łączące pseudonim słynne! śpiewa
czki z zdetronizowanym królewiczem. Lo 
dzia wycinała skrzętnie i posyłała do Bog 
dani. Zasypywała ja prawdziweml lub 
zmyślonemi informacjami o sobie. Posłała 
nawet znienawidzonej rywalce koDJę kon
traktu z firma Roll-Royce na luksusowe 
auto dla Lei Testa (księżnej de Teschen-
Cieszyńskiej). 

Prowokując osobiście sensacyjne 
wzmianki dzienników i korespondencje z 
Riwiery, starała sie w rtićh robić aluzje, że 
to właśnie ona. Lea Testa. jest przyczyną 
niesnasek dworskich w domu oanującvm 
w X. Z myślą drażnienia nienrawdopodob 
nemi wiadomościami o sobie znienawidzo 
nej Bogdani. otaczała mimo woli swą oso 
be nimbem sensacji i reklamy. 

'Jej impresarjo zasypywany był propo
zycjami ze wszystkich większych miast 
Europy i Ameryki. Po pełnym i niekłama 
nym sukcesie w Mediolanie, wybierała <?ię 
Łodzią do Londyny. Nanróżno Vermonte 
chciał przedtem urządzić jej występy w 
Warszawie. Ani chciała nąrazie o tem sfy 
szeć. 

A przyczyna niezrozumiałego dla Ver-
monte uporu Lodzi, aby wstrzymać sie je 
szcze i występami W Warszawie, było to. 
że pragnęła koniecznie wjechać do rodzin 

rego miasta własnym Roll-Rovcem, który 
dopiero za parę miesięcy miał być jej na 
miejscu w Anglji dostarczony. 

Marzyła o tem jak doeoni swem au
tem operetkową prymadonnę. gdy ta na 
próbę śpieszyć będzie dorożka. 

Każe szoferowi zrównać sie na chwilę 
z nędzną warszawską „sałatą", obrzuci 
Bogdani dumnem, pysznem spojrzeniem, 
zmiażdży ja swą wielkością, bogactwem, 
a potem każe popędzić naprzód, zostawia 
jąc pokonaną rywalkę wtyle za sobą. jak 
ją w życiu prześcignęła. « 

Odv ktoś przywiózł jej z Warszawy 
pieśń jednego z popularnych kompozyto
rów kabaretowych, dedykowana .niezrów 
nanei Helenie Bogdani", nie uspokoiła się 
dopóty, aż sprokurowała sobie piosenkę 
z dedykacją dla siebie. 

Niezrównany sekretarz Dolcimale wy
nalazł jej swego kompatrjote. muzyka, któ 
ry za określoną sumę wydrukował „can-
zonette" własnej kompozycji z portretem 
Łodzi i następującą dedykacją:. 

V*lLrGda 
Canzonetta. composta esoressamente e 
dedicata alla Lea Testa (Princioessa de 

Teschen-Cieszyńska)". ' 
Oczywiście, pierwszy egzemplarz tej 

kompozycji wysłał usłużny Dolcimale pod 
adresem Bogdani. Ody wreszcie, poprze
dzona niebywała reklama. Lea Testa zja
wiła się w Londynie i pierwsze swe kro
ki skierowała do agencji, przez którą ob-
stalowała w firmie Roll-Rovce luksusowe 
auto. dowiedziała sie od zaaferowanego 
szefa biura, że właśnie otrzymali wiado
mość, iż wybuchła wojna polsko-bolsze
wicka. 

Ponieważ Anglik zapewnił ją. iż Rosja 

stanowczo wygra walkę z nierównie słab
szym przeciwnikiem, wróciła wzburzona 
do hotelu, zażyła bromu i położyła się do 
łóżka. Jej niepokój o losy wojny wywoła 
ny był częścią naturalnym u każdego czło 
wieka patriotyzmem częścią zaś zmartwię 
niem. że nie będzie mogła, jak sobie to so
lennie obiecywała, zaraz po występach w 
Londynie własnym Roll-Roycem udać si? 
do Polski. 

- — - XXV. 
Po triumfach w Londynie Lea Testa 

została zaangażowana na wysteoy do Mc 
tropolltan-Opera. House w Nowym Jorku. 

Tu śpiewaczka i jej impresarjo prześci
gali sie nawzajem w pomysłowości co do 
reklamy. 

Rodowitych Amerykanów, których fa 
ma okrzyknęła ojcami reklamy. Lodzia za 
pędziła w kozi róg swa intensywną i po
mysłową kombinacją wszelkiego rodzaju 
iricków. mogących zwrócić uwagę tłu
mów na wziętą i popularna artystkę. 

Pomocnym obojgu w realizowaniu ge
nialnych pomysłów reklamowych był za
wsze oddany szczerze i bez zastrzeżeń, 
Włoch, Dolcimale. Współczuł 011 wszel
kim radościom i niepowodzeniam nryma-
donny. 

Jemu też zdecydowała $ie zwierzyć ta 
jemnłce, która odkryła przed pary tygod
niami. Nie mając damskiego towarzystwa, 
kłopotała się wielce, kto zechce zająć się 
rozwikłaniem przykrego położenia, w ja
kiem się znalazła. Kobiecym sprytem wie
dziona, domyślała się. jak namiętnie a bez 
nadzicinic kocha się w niej Jej sekretarz. 
Taki oddany jej czołwiek spełni napewne 
dyskretnie i skrupulatnie powierzoną ani 
misję. 

http://rn.gr
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Śmierć 
siwego przechodnia. 
Atak sercowy na ulicy. 

Wczoraj wieczorem ulica Pomorską 
Szedł chwiejącym krokiem siwy. 

nędznie ubrany 
mężczyzna. W pewnym momencie staru
szek z jękiem upadł na ziemie. Przechod
nie wnieśli nieprzytomnego do bramy do
mu nr. 158 i zaczęli ko ratować. Zawez
wano również karetkę miejskiego pogoto
wia ratunkowego. Lekarz stwierdził 

atak sercowy 
I no zastosowaniu zastrzyku wzmacniają
cego odwiózł staruszka do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. W nocy starzec nie od 
zvskawszv przytomności zmarł. Zwłoki je 
go po dokonanych oględzinach lekarskich 
przewiezione zostały do nrosektorjum 
miejskiego przy ul. Łąkowej. 

Nazwiska zmarłego z powodu braku 
Jakichkolwiek dokumentów osobistych do 
tąd nie ustalono. 

Gdy matka poszła do 
kościoła, 

głodne dziecko napiło się ługu. 
Wczoraj przed południem Bronisława 

Saniecha, wdowa, zamieszkała orzy ulicy 
Dobrej 9. zamknąwszy w mieszkaniu 

dwoje drobnych dzieci 
3-letniego synka i 5-letnią córkę Ludwikę 
wyszła do kościoła. 

Głodne dzieci po wyjściu matki zaczę
ły szukać jedzenia. 5-letnia Ludwika wy
ciągnęła z szafy butelkę z ługiem i wysą
czyła ją do dna. Gdy trujący płyn zaczął 
działać dziewczynka z bólu straciła przy
tomność Gdy matka wróciła z kościoła 
włosy stanęły jej 

z przerażenia na głowie. 
W całym domu zrobił sie wielki gwałt. 
Zawezwano lekarza Kasy Chorych, który 
udzielił dziewczynce pomocy. Obecnie nia 
ła Ludwika czuje się już lepiej. 

Półnaga kobieta na 
dachu. 

Karkołomny spacer obłąkanej. 
Wczoraj rano przechodnie ulicy Nowo-

Dworskiej na Bałutach byli świadkami na
stępującego widowiska. Po dachu 2-piętro 
wej posesji nr. 56 spacerowała młoda ko
bieta w negliżu, do której celowali kamie 
liami ulicznicy. 

Ofiara nie bała sie widocznie tych po
cisków, bowiem spacerowała tuż obok 
rynny. Jeden nieoględny krok i mogłaby 
spaść na bruk. Nagle na ulicy ukazała się 
kobieta w starszym wieku i głośno oświad 
czyła gawiedzi, że dziewczyna spacerują 
ca po dachu jest jej córka. Aniela Szym
czyk, umysłowo chora. 

Na to oświadczenie rece uliczników z 
'kamieniami opadły. Kilku mężczyzn we
szło na dach i po wieju trudach zdołało u-
mysfowo chora pochwycić i sprowadzić 
ra dół. Lekarz pogotowia odwiózł nie
szczęśliwą do Zbiorni Miejskiej, skąd ode
słana zostanie do Kochanówka. 

Robotnik I : 
Robotnik I I : 

fakoś ml się dzfś nie szczęści. Wstałem 
.a prawą wstąpiłeś do knajpy. 

lewą nogą z łóżka . . . 

Przed odjazdem do rodzinnego miasta 
brat wywołał wielką awanturą w mieszkaniu siostry. 

Od dwóch dni Władysław Wójcik, za 
mieszkały w Radomsku bawił u swej sio
stry niejakiej Bronisławy Strzałkow
skiej, zamieszkałej w Łodzi przy ulicy 
Bratei sklej 48. Wczoraj Wójcik posta
nowił wrócić do rodzinnego miasta. Przed 
odjazdem jednakże poruszył jakiś drażli
wy temat rodzinny wskutek czego do
szło dc bójki. 

Strzałkowska przy pomocy swego mę 
za, lak poturbowała Wójcika, że musiano 

wezuać miejskie pogotowie ratunkowe. 
Przybyły lekarz stwierdził u Wójcika kil 
ka tan tłuczonych g ł o w y i . 

zwichnięcia praWej ręki. • '•*• J 

Po udzieleniu'''pomocy ofiarę porachun
ków r« dzianych pozostawiono na miejscu. 

ZawćzwaHy^fołiejant sporządził wo
jowniczemu małżeństwu protokół. Zado
wolony z takiego obrotu rzeczy Wójcik 
wyjechał do Radomska. (:0:) 

Akrobata na zmurszałej cegle. 
W mieszkaniu niejakich Jakubowskich, 

zamieszkałych przy ulicy Kopernika 80, 
pełno było gości. Jakubowski, ojciec 
20-leJthteJ córki Janiny, chcąc ją szybciej 
wydać zantąż, urządził dla adoratorów 
ucztę. 

Jakubowski nie żałował wódki, to też 
Wielbiciele panny Janki podpiwszy sobie 
odpowiednio, zaczęli sie popilsylwać 

rozmahemi sztuczkami. 
28-ietni Antoni Olczak, zamieszkały w 

hleszcząśYiwy popis. 
Lutomiersku, chcąc zaimponować swym 
rywalom* urządzili sobBe przechadzkę po 
gzymsie zewnętrznej ściany domu, na wy 
sokości 

pierwszego piętra. 
W pewnej chwila Olczak stąpną? na 

zniorszałą cęglę, która urwała silę, a 
aikrobata runął na zriemię, łamiąc sobie 
lewą nogę.* tLejtąrz. pogotowia Kasy Cho
rych od wiózł? go ^o* szpitala^ 

Cegły wala się na głowy przechodniów. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 17 maja. W ciągu dnia wczoraj
szego w. kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy 
padki: - . 

Przechodzący ulicą Główną, obok po
sesji Nr. 18 37-letni 

Czesław Trankiewicz, 
robotnik, zamieszkały przy ul. 28 p Strz. 
Kan. 32, Uderzony został kawałkiem zmur 
szalego muru. Traszkiewicz odniósł ranę 
głowy, w okolicy ciemienia. Pomocy 

Cztery pasażerki małej bryczki, 
Kawalerska jazda po polu. 

Gustaw l.orczyk, mieszkaniec Rokicia, 
pod Łodzią, będąc wczoraj w dobrym 
humorze, zaprosił kilka panien, przefwa-
f tóe- . ' . - / . • " • • ' • . ' 

córki sąsiadów, 
na przejażdkę. Usadowiwszy 4 dtefflewczy-
ny na malej bryczce Larczyk siadł na prze 
dzie i trzasnął z baita. Koń ruszył z miejsca 
"gałopt-m. Bryczka jak staruszka . trzęsła 
się po WyboUstem drodze. 

Lorezftk na nic nie związał i chcąc za

imponować pannom swą zręcznością, 
skierował bryczkę w połę. Tutaj koła 
wpadły w głęboką bruzdę i bryczka wy
wróciła się. Panny wyszły z wypadku 
bez kontuzji, za iHo Lorczyk, przygnieciony 
bryczką, uległ 

złamaniu 2 żeber. 
Nieprzytomnego z bólu Wieśniaka prze

wieziono natychmiast do szpitala miejskie 
go w Łodzi. 

udzielił mu lekarz pogotowia. 
* * • 

Na ulicy Aleksandrowskiej przejecha
na została przez rower 7-letnia 

Jadwiga Stasińska, 
zamieszkała przy ulicy Nowaka 14. Dzie
wczynka- uległa złamaniu lewej nogi. Le
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
odwiózł ją do szpitala dziecięcego Anny-
Marji. Nieostrożnego cyklistę pociągnię
to do odpowiedzialności sądowejr -, , • • 

W domu noclegowym przy ulicy 28 
pułku Strzelców'Kaniowskich 32 w celach 
samobójczych napił się jodyny bezrobot
ny 32-Ie*nf 

Adam Ciechowicz. 
Desperata odwieziono karetką miejskie
go pogotowia" ratunkowego do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 

: O - T *' 
O godzinie 10 rano na Zielonym rynku 

otruł się nieznaną trucizną 28-letni 
Franciszek Kolczak. 

bezrobotny, zamieszkały ..w, .Krakowie. 
Lekarz pogotowia, ratunkowego po prze-
płókaniu żolafdka odwiózł Kolczaka do 
szpitala w Radogoszczu. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto się ma stawić na komisji 

w piątek i sobotę? 
W dniu 18 i 19 maja r. b. przed kom'* 

sjćtmi poborowemi winni się stawić nastę
pujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Porno* 
. Ska 18) dnia 18 maja — poborowi roczni

ka 1907, zamieszkali w obrębie I I I komi
sariatu policji państwowej, o nazwiskach 
na l i tery: M od My, N, O. Dnia 19 maja—• 
poborpwi rocznika 1907, zamieszkali 
obrębie II I komisariatu policji państwowi 
o nazwiskach na l i tery: P do Prą. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro
dowa 34), dnia 18 maja — poborowi rocz
nika 1907, zamieszkali w obrębie IV ko
misariatu policji państwowej, o nazwi
skach na l i tery: S od Sow, T. Dnia 19 ma 
ja — poborowi rocznika 1907, zamieszkali 
w obrębie IV komisarjatu pol: państwo
wej, o nazwiskach na l i tery: U, W, Z, Ż. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zaka-
tna 82): dnia 18 maja — poborowi roczni
ka 1906, mający odroczenie z art. 35-b u-
stawy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej (czasowo niezdolni do służby 
W wojsku stałem), zamieszkali w obrębie 
X l komisarjatu policji państwowej, o na
zwiskach na l i tery: N, O, P, R, S, T, U. 
W, Z, Ż.. Dnia 19 maja—.poborowi rocz
nika 1905, mający odroczenie z art. 35-fr 
ustawy o powszechnym obowiązku służ
by wojskowej, zamieszkali w obrębie H. 
V, XI komisarjatu policji państwowej, o 
nazwiskach na wszystkie litery. 

Wszyscy wyżej wymienieni winni sta 
wić się na komisje poborowe punktualnie 
o godz. 8-ej rano w stanie trzeźwym, czy
sto umyci, z dowodami osobistemi lub za
świadczeniami, wydanemi przez komisaf 
jaty policyjne, stwierdzającemi tożsa
mość osoby, posiadanemi kartami odro
czeń służby wojskowej oraz zaświadcze
niami rejestracyjnemi, wystawloneml 
przez Maeistrat m. Łodzi.; 

Na ulicy Zawiszy (Bałuty) w bójce d& 
niosła tłuczone rany głowy i rąk 18-Ietnia 

Zofia Napieralska, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Dwo* 

. skiej 30. Lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego udzielił jej pomocy. 

* » * 
W południe, w bramie przy ulicy Kon

stantynowskiej 28 targnęła się na życie 
wypijając większą dozę jodyny 26-letnia 

Lidja Leszke, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Za
menhofa 18. Dcspcratkę odwiózł lekarz 
pogotowia ratunkowego "dó szpitala p rz y 

Zbiorni Miejskiej. 

Nr. m 
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Sportów 

Piąkna un 
,. W okresie Zielony 
będą się w Łodzi 1 S 
Zloty młodzieży robo 
tu Robotniczego. Rot 
Rościć w swych mure 
hotivików i sportowco 
b. Kongresóiwkii z ^ 

, W parku 3 Maja : 
mioty, w których mto 
cy zlotu. Dwudwfowy 
je cały szereg artysł 
zbiorowych połączona 
rów śpiewaczych, ró? 

Czy Łódź pi 
p 

R. K. S. „Legja" u 
biegłego roku inicjaty 
kowic Poradni Sporti 
Piero w obecnej chwi 
hotniczy zreallzowa< 
ttiyśl Ostatnio odbyłc 
łtawicieli wszystkich 
kowskiego. na któreu 
zia co do założenia tej 

Na zebraniu tem < 
historie uszkodzeń c 
ców. wskazał na rozn 
ulegają zawodnicy w 
Jaz na zgubne następ: 
leczenia tychże uraz< 
•storyjne wszelkich u 

• czne. Musi ono być u 
i zac vine. Dalszy ref en 
chotechnłcznej dr. Bi 
JStwie d-r& Medyńskie 
Poradni osychotechnii 
waniu do sportu. Por 

Zja; 
howozorgania 

na 
Przed ki lku tygodi 

t y Powiatowego Kon 
starosta Rżewski miii 

. miast należących do 
prżeiwodrjifpzącymii r 
iW. F. i P. W. oraz 
łych jataaflrychlejs: 
tychże. 

Obecnte wszystkie 
łódzkiem zorgamizow 
sportowo - społeczne, 
się dto pracy. 

Onegdaj na wzór 
m&et W. F. i P. W. i 

Auto 
zjadi 

Już w najbliższym 
Ja odbędzie się pien 
tegorocznego sezonu 
dzie to wielki zjazd 
dzi" i połączony z n 
przestrzeni 5 kim. 1 
wie wybrano termin 
terminem, przed wie 
dzy narodowego — z; 
mobiliści polscy na 
sportowej. Nie przy 
po przebyciu kilkusei 
w sympatycznej1 a 
sportowych. 

Impreza tego rod 
czenie, jako czynnik 
nale turystykę spoi 
ścisłym i trudnym r 
trasę i szybkość do : 
••ości swych wozów 
dywidualnie określo 
iednem przeświadczi 
ciemniej od „wielkie! 
giełki do drużynowe 

Wielki moralny s 
nowego zostaje tu ( 
członeki który swyn 
spokojnie i cicho pr 
Qrzvczvnił sie do zw 
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Sportowy zlot młodzieży robotniczej 
w Łodzi. 

Piękna uroczystość podczas Zielonych Świąt. 
W okresie Zielonych Świątek r. b. od

będą saę w Łodzi 1 Sosnowcu Okręgowe 
Złoty młodzieży robotniczej i Dzień Spor-
hi Robotniczego. Robotnicza Łódź będzie 
Rościć w swych murach młodocianych ro 
hotników i sportowców ze znacznej części 
o. KongresAwkii z Warszawą włącznie. 

W parku 3 Maja zostaną rozbite na
mioty, w których mieszkać będą uczestni'-
cy zlotu. Dwudniowy program przewidu
je caiły szereg artystycznych wysftępów 
zbiorowych połączonych z występairnti chó 
rów śpiewaczych, róiwnież sport robotni

czy we wszelkich jego odmianach został 
całkowicie uwzględniony w programie zlo 
towym. 

Rada zlotowa na której.czele stoją pre 
zydent Ziemięcki i sen.' dr. Kopciński 
współpracuje owocnie nad1 zorganizowa-
niiem Zlotu Młodzieży Robotniczej w 
Łodzii. 

Organizatorzy Zlotu — Organizacja 
Młodzieży TUR. oraz Łódzki Robotniczy 
Sportowy Komitet Otoęgowy dokładają 
wszelkich starań aby uroczystość wypa
dła wspaniale. 

Czy Łódź pójdzie za przykładem Krakowa ? 
Poradnia sportowo-lekarska. 

R. K. S. „Legja" w Krakowie rzucił u-
biegfcgo roku inicjatywę założenia w Kra 
nowie Poradni Sportowo-Lekarskiej. Do-
Diero w obecnej chwili mógł ten klub ro
botniczy zrealizować swoją społeczną 

.myśl Ostatnio odbyło sie zebranie przed
stawicieli wszystkich klubów okręgu kra
kowskiego, na którem miała zapaść decy
zja co do założenia tej placówki. 

i Na zebraniu tem dr. Zaremba omówił 
historie uszkodzeń cielesnych sportow
ców, wskazał na rozmaite wypadki, jakim 
ulegają zawodnicy w czasie rozgrywek o-

' laz na zgubne następstwa zaniedbywania 
Jęczenia tychże urazów. Leczenie ambu
latoryjne wszelkich uszkodzeń jest konie
czne. Musi ono być ujęte w ramv organi

zacyjne. Dalszy referent dvr. Poradni Psy 
chotcchnfcznej dr. Biegeleisen. w zastęp
stwie d-rja Medyńskiego, przedstawił cele 
Poradni psychotechnicznej w jej zastoso
waniu do sportu. Poradnia ta miałaby za 

zadanie badać młodzież w kierunku usta
lenia, czy dany młodzieniec nadaie się wo 
góle do sportu,.jeśli tak. to do jakiej jego 
dyscypliny, wreszcie "miałaby okresowo, 
periodycznie badać na podstawie wykre
sów i specjalnej statystyku, jak dalece u-
prawianie sportu wpływa na rozwój fizy
czny i zdrowotność ] danego sportowca. 

Po referatach rozwinęła sie żvwa i nic 
zmiernie rzeczowa dyskusją. W końcu wy 
brano komitet, złożony z osób: inicjato-
lów założenia Poradni, a mianowicie: 
dyr. Klemensiewicza. M. Stattcra. dr. Me 
dyńskiego. dr. Zaremby, dr. Biecclcisena 
oraz pp. dr. Ccntnarowskiego. dr. Leuchto 
ra, dr. Gottlieba. dr. Salo Liebcskinda. dr. 
Berskiego i ppł. Kroczyńskiego. który ma 
zastanowić sie nad ułożeniem budżetu. 

Nowej placówce, która jest pierwszym 
podobnym krokiem w Polsce życzymy po 
wodzenia i pożytecznej pracy. 

Zjazd przewodniczących 
howozorganizowanych placówek sportowo-społeczn. 

na terenie starostwa łódzkiego. 
Przed kilku tygodniami przewodniczą

cy Powiatowego KoraOtetiu W. F. i P. W. 
starosta Rżewski mianował burmistrzów 

, miast należących do powiatu łódizkitego 
PrżcwodTJfezącymii miejskich komitetów 
jW. P. i P. W. oraz polecili w ośrodkach 
tych jakuajryclilejsze zorganizowanie 
tychże. 

Obecnie wszystkie miasta w starostwie 
łódzkiem zorganizowały nowe placówki 
sportowo - społeczne, które raźno wzięły 
silę db pracy. 

Onegdaj na wtzór miast Powtetowy Ko 
miltet W- F. i P- W. przystąpił do organ*-* 

zacjii gminnych komitetów W. F. 1 P. W., 
na wstępie zostali wójtowie gmin w licz
bie ló-tu mianowani' przewodniczącymi z 
urzędu. Ze swej strony*zamianują oni 
członków komitetu. Celem zorientowania 
wszystkich przewodniczących w zada
niach komitetów W. F. i P. W. starosta 
Rżewsk: zwołał na sobotę 19 b. m. godz. 
11 rano posiedzenie wszystkich przewod
niczących miejskich i gminnych komiiltc-
tów W. F. i P. W., poczem dopiero prace 
w tej dziedzinie pójdą naprzód iiormałnym 
•trybem. 

K. 

Automobiliści z całej Polski 
zjadą się 19 i 2 0 b. m. w Łodzi. 

Szczegóły rafdu gwiaździstego. 

Już w najbliższym czasie, bo 19 i 20 ma 
ja odbędzie się pierwsza wielka impreza 
tegorocznego sezonu automobilowego. Bę 
dzie to wielki zjazd „gwiaździsty do Ło
dzi" j połączony z nim wyścig płaski na 
przestrzeni 5 kim. Nadzwyczaj szczęśli
wie wybrano termin tej imprezy. Przed 
•terminem, przed wielka próba raidu mię
dzynarodowego — zjada sie masowo auto 
mobiliści polscy na pierwszej imprezie 
sportowej. Nie przy zielonym stoliku, ale 
no przebyciu kilkuset kilometrów drogi — 
w sympatycznej1 atmosferze zawodów 
sportowych. 

Impreza tego rodzaju ma wielkie zna-
czeriic. jako czynnik propagujący dosko
nale turystykę sportowa. Njc krepowani 
ścisłym i trudnym regulaminem, stosując 
tras? i szybkość do swych ambicyj i noś
ności swych wozów, iada zawodnicy in
dywidualnie określonemi szlakami, z tem 
iednem przeświadczeniem, że dokładają 
ciemniej od „wielkich" kierowców swe ce 
giełki do drużynowego wyniku klubu. 

Wielki moralny sukces wyniku druży
nowego zostaje tu osiągnięty, a każdy 
członek.- który swym skromnym udziałem 
spokojnie i cicho przejechanych 300 kim. 
Przyczynił sie do zwycięstwa klubu — mo 

że z zadowoleniem spoglądać na stojące w 
klubie wspaniałe nagrody. 

Wyścig płaski nii d ystansic 5 kim. za
powiada się również ciekawie. Nie wszy
stkie może nowe maszyny b,;da już na star 
cie. niemniej jednak konkurencja zapowia
da sie bardzo zajmująco. Po raz pierwszy 
będą startowały specjalnie wyścigowe ma 
szyny w liczniejszej konkurencji, to peł
nowartościowe maszyny, jak ..Bugatti". 

Zainteresowanie zjazdem jest w kołach 
samochodowych wielkie i przygotowania, 
szczególnie w Lodzi i Krakowie prowa
dzone sa intensywnie. 

Reprezentacyjne spotkania w roku 1928. 

Polska -- Szwecja. Polska - Czechosłowacja 
Mecze te odbędą się w czerwcu i wrześniu r. b. 
Ponieważ zdecydowano już, że Polska 

nie weźmie udziału w Olimpjadzie, tak ze 
względów finansowych, jak z powodu nie 
przygotowania się do tych igrzysk (roz
łam) postanowiono forsować zawody mię
dzypaństwowe. 

Jak się dowiadujemy z kół zbliżonych 
do Zarządu PZPN. w roku 1928 rozegra
ne zostaną następujące mecze: 

1) Ze Szwecją w Królewskiej Hucie w 
dniu 29 czerwca. Wybór padł na tę miej
scowość ze względów propagandowych i 
finansowych, gdyż komunikacja tamtejsza 
jest świetna i gwarantuje około 10.000 w i 
dzów. W drodze powrotnej ma drużyna 
szwedzka rozegrać zawody Sztokholm — 

'Poznań'w dniu 1 lipca (niedziela) aby 
zmniejszyć koszty swego pobytu w Pol
sce. Zawody te jwyn&psą razem z podró
żą i utrzymaniem na miejscu około 700 do 
larów, co dla stolicy Wielkopolski nie jest 
ryzykiem; 

Gdyby Poznań Imprezy (tej nfe przyjął 
chętnie to zrobi Łódź lub Warszawa. 

2) W Krakowie mają się odbyć we 
wrześniu rewanżowe zawody Czechosło
wacja — Polska. Ponieważ nałeży nam 
się rewanż . a warunki są skromne, więc 
mecz ten prawdopodobnie podreperuje ka 
Sę PZPN 

3) PZPN. przyjął już zaproszenie Cze
chów na turniej słowiański (Bułgaria i Ju
gosławia) w Pradze, który sie odbędzie 
w październiku z okazji 10-lecia niepodle
głości czeskiej. 

Na tem zamykają sie nasze projekty 
międzynarodowe na rok 1928. 

A wiec mimo, iż nie będziemy mogli 
wziąć udziału w igrzyskach amsterdam
skich, uda nam się porównać naszą piłkę 
nożną z zagraniczną. 

K. 

lii! II 
Bitwa morska przy Wyspach Falklandzkich na 

srebrnym ekranie. 
Widzieliśmy już wiele bardziej lub mnie] uda

nych fi lmów wojennych. Możemy nawet powie
dzieć, że w czasach ostatnich jesteśmy nawet prze 
syceni filmami wojemnemi, produkowanemi „en 
masse" przeważnie przez wytwórnie amenkań-
:-K e. Najlepszym tego rodzaju obrazom, była — 
„Wielka Paiada". 

Wprawdzie widzieliśmy już ma etoranie szereg 
filmów, których akcja rozgrywają - się. Ba mon u, 
ale żaden z tych filmów nje stanowił, prawdziwej 
epopei morskiej, nic był ..monumentalnym" fil
mem batalistycznym oceanów 1 nv . . A wszak 
ostatnia wielka wojna obfitowała w mnogość stra
szliwych bitew morskich, na których tle stworzyć-
by moina było wybitnie kinetyczny fHm. 

To tez z niezwykła, radością przyjmą zapewne 
irilośnicy kina wiadomość, że myśl stworzenia ta
kiego obrazu została podjęta i oeweA, całkowicie 
dokonana przez wytwórnię „British. Insłructional 
Fllms Limited" przy współudziale angielskiej ad
miralicji, i > -

Realizacja tego filmu, który w sposób emocjo
nujący przedstawia dwie gigantyczne bitwy mor
skie w r. 1914 pod Coronelem ( przy wyspach 

Falklandzkich, wymagała fantastycznego wprost 
nakładu pracy i kapitału. Rzad imperjam brytyj
skiego zdecydował się na zniszczenie i zatopienie 
dla scen tego filmu 7 wielkich pancerników. 

Z archiwów angielskie] marynarki wojennej 
wydobyte zostały 

tajne oryginalne zdjęcia, 
na zasadzie których odtworzono postacie bohate
rów: admirała Sturdee, admirała Cradocka, lorda 
Fii&hera, admirała von Spec. Na podstawie tych 
samych zdjęć powstali w stoczniach angielskich 
prawdziwi bohaterowie filmu p. t.: „Bitwa morska, 
przy wyspach Falklandzkich": pancerniki l krą
żowniki angielskie „Invicible", ,JnflexiMe", „Good 
Hope", „Monmouith", „GU&gaw"; niemieckie — 
„Scharnhorsł", „Leipzig", „Nurenberg". 

Tysiące byłych marynarzy floty angielskiej za
angażowano jako statystów, setki wykwalifikowa
nych oficerów marynarki kierowało ruchami i 
iiiaiiewu.ini morskich olbrzymów. 

,Bitwa morska przy wyspach Falklandzkich', 
Jest, mfmo swej apokaliptycznej grozy, wspania
łym hymnem wolności mórz... 

St. 

Związek uciskanych małżonków. 
Rycerscy dyrektorzy zakładów dla obłąkanych. 
Wszyscy się dzisiaj organizują, taki juz 

nastał duch czasu. A właściwie — tak by 
ło zawsze, tylko nam. dzieciom dwudzies
tego wieku, wydaje sie w naszej zarozu
miałości, że wymyśliliśmy coś nowego.— 
Tymczasem organizacja istnieje już tak sa 
mo. jak świat. Istoty, które są krzywdzone 
łączą się, aby gromadnie stawić czoło 

silniejszemu wroeowi 
i protestują przeciw przemocy. ..Protest 
nic nie kosztuje". Protestujemy..f?o to ma
my za darmo. J0.' • ; * . 

Takie właśnie świadectwo bezradnych 
protestowiczów wystawia sobie ..Justitia" 
związek 

uciskanych małżonków w Wiedniu. 
Biedni, niewinni mężowie — ba. wzo

ry mężów — zorganizowali sie", mają wła 
sny lokal, własne pismo. w. którem mogą 
do woli wyrzekać na swoje losv męczeń
skie, na tradycje, których oni sa boriatera 
mi i rycerzami bez zmazy. Moga tam ro
bić to. co głównie zarzucają niecnym prze 
ciwniczkom — gadać, gadać, nadać. 

Prezes Związku. Kornblue^ptze/dsta-

Szanse sprinterów polskich 
na Olimpiadzie zwiększyły się. 

Jak się dowiadujemy, francuska druży 
na doznała poważnego uszczerbku przez 
wypadek najlepszego swego sprintera, 
Revely"ego, który przynajmniej przez rok 
będzie pauzował. -Pozostają Francuzom 
w sprincie: Beaiifrand, Marcel Jean i Zwa 
hien nafiomiast na szosie startować będą: 

Aumerk, Dayen i Brossy.. Szkoda, iż, nasz 
trzykrotny mistrz, Jan Łazarski, niw bie
rze udziału w Olimpjadzie. Pomimo bo
wiem braku odpowiedniego treningu jest 
on jednym z najlepszych zawodników, o 
największej ^wytrzymałości, rutynie, j tech 

wi ł członkom na ostatniem zebraniu nowe 
niebezpieczeństwo, które trrozi uciśnio
nym mężom ze strony; 

kobiecej bestii. 
Mianowicie, jeżeli takiej jadowitej poło
wicy zachce się nowej bransoletki, nowe
go auta lub nowego kochanka, a mąż u-
waża, że ma prawo i odwagę sprzeciwić 
sie. wtedy żoneczka ma nowy sposób: raz 
dwa. trzy — i już maż nieborak siedzi pod 
kluczem w szpitalu wariatów. Dyrekto
rzy takich instytucyj. widocznie sami ka
walerowie, są dziwnie szarmanccy wobec 
zachcianek pań i natychmiast spełniają 
Ich życzenia. Jest statystycznie dowledzio 
nc. że 50 proc. mężczyzn w szpitalach dla 
obłąkanych, znalazło sie 

na życzenie żon. 
Smutne, ale prawdziwe. A może ci nie
szczęśliwcy byli już pozbawieni zdro
wych zmysłów gdy zawierali związki ma? 
żeńskie? Przeciw takiemu postępowaniu 
żon związek postanowił energicznie — za 
protestować w prezydium miasta. 

Honorowym członkiem „Jusrjcji" jest 
sam Ćharlie Chaplin. I on szuka oparcia 
moralnego w sile związku przeciw już — 
czwartej żonie. Tylko po kiego licha po
nawia coraz tak ryzykowny ekspery
ment? ' 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojenny chi 

— I Wr. l i t „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 17 maja 1928 roku Str. 7 



5Fr. * Dokąd pójdziemy wieczorem? „ŁÓDZKIE ECHO WreczORNF"~-d.tJa 17 maja \m rofc* 
Nr. U? 

Wystawi 
malarstwa 
rzeźby 
CraflkL 

Crytelnla O D Z I 

audycje ^ ^ t ^ C ^ f * ^ 

r a i foniczne. * 

(Park te 
t n k l e . 

wtcza.) 
Otwarta 

od cod z. 
10 rano 

do 23 w 
RIRLJOTfKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedajozicz-
na. ifl. Andrze|a Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
l i codziennie od jtodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do,4 po potudnlu. 

CZYJF4.N1A TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od . 

'ftodr. 6 do 8 wlecz. - wyiątkietn świat t 
płatków. 

POI.SKA Y. M . C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

•JfrfJ wieczór. 

MtyZFUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno • historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy. 
Car i Poeta 

Ola młoda.— Krysia Leśniczanka 
Pccsatftk s : r . 4 w : O godz. 4. 6 8 l 10 

„Apollo- — „Bohaterowie ognia" 
Picrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Caslno" - —Wykolejeni 
vPocza«k seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

Xzarv" —Walka namiętności 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta. ostało' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Graez w siachy. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po po l 

„tirand-klno" - DMoja żona, Twoja żona 
II-gie Trzy noce Don Juana. 

JmttM" - Kochanka 
„Luna" — Dziewczęta z baletu. 
..Mimoza". - W państwie zielonego smoka 
„Odeon" - „Bohaterowie ognia,. 

• i :>:;attk seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" — Best ja Morza. 
„Splendld". -Zwycięstwo kobiety 

Peczatek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Eskapada młodej mężatki. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 3 0 wlecz. 

Twój urlop spęd;? v cbozie Polskie} Y. M. C. A. 
i"'d L Indą. Dobre powietrze Zdrowe pożywle-
r.ie. Odpowiednie lowanystwo. Rozrywka. 

Czy 
już 

wiesz? 
Wsbogaclć się możesz ty l ko w Ko

lektorze 

B. WEINBERG, Łódź 
42 Piotrkowska 42 
Śpiesz j r i t t o nabyć l o i I-e| k l . 17 

Lot . Pań i tw . 

Główna wygrana i i . 700.000. 
Co 2-gi los wygrywał 

Ciągnienie pojutrze! 

TEATR MIEJSKI. 
„Małgorzata z Nawarry" z Jadwigą Smosar-

sika, zabawna, petna satyrycznej werwy i senty
mentu komedia Fbdora, grana będzie jeszcze pię
ciokrotnie: dziś, jutro wieczorem, w sobotę wie
czorem, niedzielę oraz we wtorek przyszłego ty
godnia. Ceny miejsc od 75 gr. do 7 zf. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś wieczorem i do niedzieli włącznie 

arcywesołą komedjo-farsę Hennequta'a „Codzien-
nJe o 5-ej". Ceny zmiione: od 1 zt. do 7 zł. 

Dziś po południu oraz raz jeszcze w niedzielę 
o godz. 5-eJ kapitalna komedja St. Kicdrzyńskiego 
„Powrót do grzechu". 

TEATR POPU! ARNY 
Dziś premiera komicznej opery ..Dzwony kor-

newłlskie" z udziałem pp. Jurdzińsklc], Piątkow
skiej, Urbańsllciego, Moranowłcza, Góreckiego 1 Mil 
lera. Ceey miejsc normalne. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
W czw. ' ' t k c godz. 4.20 i 8.20 wieczorem ode

grany zostanie dramat historyczny w 5 aktach— 
..Kaz'micrz W,• Ud i Estedca" w premjerowej o b u 
dzle róL 
TEATR L1T.-ARTYSTYC7NY ..HONG". 

0«tatnl» k'.lka występów teatru „Oong" w lo
kaju kina .,Luna" o godz. 11 wieczorem w nowym 
programie p. t. „Czekamy na pogodę!" z udziałem 
całego zespołu i gościnnie występującym ulubień
com Łodzi Czesławem Skonicczuym na czele. 

JUTRZEJSZY GOŚCINNY WYSTĘP ROSYJ-SKII (iO TEATRU. 
Dziś, *. J. w czwartek, odbędzie się w sali Ffl-

harrrKWiJl pierwszy zapowiedziany występ zespołu 
rosyjskłch artystów teatru dramałycznego w Ry
dze. 

POPIS SZKOŁY ŚPIEWU BRON. OLECKIEJ. 
Dziś, o godz. 11.30 w południe, odbędzie się w 

Teatrze Miejskim przy ul. Cegielnianej 63, dorocr 
ny popis elewów szkoły śpiewu Bronisławy Oiec 
kiej, ujęty w szatę koncertową. 

Radjo-kącik 
Warszawa (11.11) Godz^ 10.15—11.45: Trans

misja nabożeństwa z- Katedry Poznańskiej; godz. 
12; Sygnał czasu, hejnał z Włeży Marjacldei w 
Krakowie, komunikat lotu. metecr.; godz. 12.10: 
Transmisja z Filharmonii. Wykonawcy: Orkiestra 
'flharm. pod dyr. J. Oatanińsklego, Dobrowólska-
Pawłowska (sopran) I R. CeJejowsld skrzypce); 
godz. 14—14.20: Odczyt p. t : „Jak chronić lasy od 
pożarów" — wygi . p. S. Ruśkiowticz; godz. 14.20 
—14.40: Odczyt p. t.: .'.Choroby świń" wyg i . prof. 
L. Dobrzański; godz. 14.40—15: Odczyt p. t.: „Na| 
ważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze" — 
wygi . p. S. Mędrzecki: godz. 15—15.15: Komuni
katy: met., eosp.; godz. 15.15—16.15: Transmisja 
koncertu syimf. z Filhaa-inonji Warsz. Wykonawcy: 
Orkiestra tnhar. pod dyr. F. Rybtakieso, Z. Ossen-
dowska (slerz.) I J. Zaleska (fortep:); godz. 16.15— 
17.20: Transmisja z sali rady miejskiej uroczystej 
tkademji ku czci papieża Piusa IX. z okazji 50-cto 
letniej rocznicy jego zgonu; godz. 17.20—17.45; 
Transmisja odczytu z Wina, godz. 17.45—18.55: 
Audycja literacka (transmisja z Wina) , godz. 18.55 
—19.05: Przerwa, godz. 19.05—19.15: Komunikat 
icJniczy, godz. 19.15—10.35: Rozmaitości, godz. 
19.35—20: Odczyt p. t. „Kultura i nawożenie sta
wów". (Dział „Rolnictwo") — wygł inż. Jan Ar
nold. Po odczycie komun. Tow. Zachęty do ho
dowli koni w Polsce, godz. 20—20.25: Odczyt z cy 
klu „Dzieje muzyki" — wygł. prof. St. NJewtedom 
ski, godz. 20.30: Koncert muzyki lekkiej. Wykonaw 
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
H. Kamińska (śpiew). K. Chrzamowskii (recyt.) i 
Stan. Nawrocki (akomp.), godz. 22—22.05; Sygnał 
czasu, komunikat łoin.-meteor., godz. 22.05—22.20: 
Komunrkat. PAT. godz. 22.20—22.30: Komunikaty 
policyjny, sportowy oraz nadprogram, sodz. 22.30 
—23.30: Transmisja muzyki tanecznej. 

MIMOZA Dziś nadzwyczajna premjerat 
Epokowy 10-cio aktowy dramat, osnuty 
na tle ostatniej wojny domowej 

Dalekim Wschodzie p. t. 
na W 

l , f Y . a ń s k l ' k ° I e - , e P » n s j w o w « « " « y Niemieckiej wprowadziły 
wagony komfortowe w pociągach dalekobieżnych, t. zw. „Złoty Ren" kur
sujących pormęday Holandią i Szwajcarją. Na ilustracji wagon restaura

cyjny I klasy. (C.) 

Zwęglone zwłoki włóczęgi. 
Okropny widok na ulicy. 

Z Królewskie} Huty donoszą: 
Wczoraj wczesnym rankiem ktoś z 

przechodniów na ul. Styczyńskiego w 
Król. Hucie, 

zauważył trupa. 
Natychmiast zebrało się wielkie zbiegowi 
sko. Wśród wyrzuconego węgla przed
stawił się oczom zebranych straszny, ży
ły ścinający widok. Mianowicie w jednym 
z zagłębień, wśród żużli znajdowały się 
napół zwęglone zwłoki jakiegoś starsze
go mężczyzny. Powiadomiona policja 
stwierdziła, że jest to trup niejakiego Ja-
kóba Pędziocha, 

bezdomnego włóczęgi. 
Jak można wywnioskować ze znale* 

• zionej w pobliżu butelki wódki, nieszczC* 
śliwy prawdopodobnie, unikając miejsco
wego azylu dla bezdomnych, urządza* 
sobie nocleg na hałdzie, gdzie w noce 
mroźne ogrzewał się w pobliżu rozżarzo
nych żużli. Wypiwszy prawdopodobni 
butelkę wódki wieczorem Pędziocli za
snął tak silnie, że nic słyszał wyrzuca* 
nych nowych partyj zużytego rozjfcarżoB 
nego węgla. * 

Reklama to potęga! 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

Teł. 27-81 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przy jmu j * 12—2 i 5—7 

Dr. med. 

1 
Doktór D r . 

L E C Z N I C A 

MIRT mcjiiiitiff i MiMt m tjimw 
przy Głrnym Rynku. 

Piotrkowska 294, M. IM, 
p n y przystanku tram. pabianickich) 
przytonie chorych w chorobach wszyst 
Uch specjalności, od g. 10 rano d o ł e j 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (me-
cza, kału. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złoto. 
:-i :-: Wizyty na mieście. :-: w 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampa, kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 świata do godz. 2 po pot. 

PRCS*EK 

K O G U T E K 
USUWA NAdUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

Szkolna 12. 
Choroby, w łosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczop łc iowe 
Naświet lania lampą 
kwarcową i p rom. 

Roentgena 
( e k i e m a t y n o 
w o t w o r y a l o -

i l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 

w l e c i . , w n tes le l * 
od 3—6 po po l . 

Dr. 

Różane! 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) t e l . 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Z a c h o d n i a . 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h t w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

i I. LUBICZ 

P. 
Dr. 

C e g i e l n i a m i 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista cho ro * 
skórnych, wenery 
cznych i moczo* 

p ł c iowych . - »'* 
Naświet lanie l amp* 

kwarcową . 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzleL poczeka ln i * 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 a i 

Dr. 
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Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezer. 

Ub io ry męskie, dam
skie, obawie , 

swetry na wypła tę 
P io t rkowska 37. I I I 
wejście, I p ię t ro . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznyeh 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł . i od 8—9 w. 
W niedz. l święta 

od 9—2 popot. 

Obuwie , f i r ank i bie
l izna, manufaktu

ra swetry , na raty 
tanio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 1 p. 

W rolach głównych: 
L O N CHANEY, W I L L I A M HAINES 

i ELEANOR BOARDMAN. 
• -

Następny progr-: „Niewolnica miłości" 

Cena prenumeraty: 
•7 Łodzi miesięcznie — — — — sŁ X60 
Ola robotników . —> — — — _ 2.20 
Na prowincji • — — — — . 3.50 
Zagranicą . — 8 J 0 

J U H I L m m* l „Kurier K W ' łaniie zL 7.11 
O ciszenie do (toma 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za W K M S milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 . . . . . . , 4 . 
Nekrologi 25 M M . k „ . 4 -
Komunikaty 25 m n m . . - 4 . 
Zwyczajno . . . 6 „ „ „ a . . 1 0 . 
. . .P r o , b a * w l ' ° « T . poszukiwank pracy 5 gr. za wyrar — na}male|na ogłosaenia 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
eych filje w Ł o d z i a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drołe). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ofiał 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uw*» 

Lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno Otytych jak 1 odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

0 Wydawnictwo-. „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicz«go JKurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wiat, Jm3Hraułkaw»JfcL «iL Zawadzka Kr. L Wfcadwa^a^ inajo™* 

lH»IQW9ką\ 

OpTa!a pocztowa n 
fe. 118, 

lii 
poc 

(Od własneeo kore 
Warszawa, 18. 5. — 

Kf t iego artysty Runi< 
§*&rn donosiło już , w 
"%cz." wylwołalo w R< 
. wielkie wra Ĵadze polskie stwSerć 
* szef czirezwycza/jtó \ 

16S doraźnych wyt 
jfe Polaików. Sfcwifcrdzo 
•"Oz jest typem szpiega 

na wielka i 
^Hrawilał on szpiegost1 

Dliii ii 
na noty sc 

wysłana z 
w przyszłym 

(Od v t o koi 
- Warszawa, 18.-5. — 

Wskiego na 
obie no 

świeckie, w - sprawie : 
Itoselstwa Lizarewa, 
lądowi sobieckiemu w 

przyszłego tj 
Rząd polski uwzgli 

^e wyniki śledztwa w 
*raz zaznaczy iakt roz 

związku młodzie: 
* Polsce. i 

Dopiero 1~gi 
Wyjedzie r 
Piłsudski n 

Warszawa, 18. 5. -
tznych twierdzą, iż 
*ki rozpocznie swój ui 
Vy 

dopiero 1-go 
(:o0 

Karty ze znanKai 
* podobizną wie 

Warszawa, 18. 5. 
I l iach ukażą się w sp 
cztowe wraz 

ze znacz 
j[5-groszowym na któ 
"ędzie podobizna H 
cza. 

Wrażl 
(Od własnego k( 

i Częstochowa. 18. 
6-tej k 

^'rn:! azjum państwiowi 
N popełnił samobójst 
tta pasku rzemiennym 


